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18- l e c i e  n i e p o d l e g ł a  ś c d
O lbrzym ia rew ia  w ojskow a w szystk ich  rodzaj 'w broni

na u licach  W arszaw y
Warszawa, 11. 11. (Tek). Tegoroczny obchód 

święta niepodległości stał w Warszawie pod 
znakiem olbrzymiej rewii wojskowej, któia 

;odmiennie niż innymi laty odbyła się na uli­
cach miasta na przestrzeni 6 km. od Belwederu 
aż do placu zamkowego.

Ulice, którymi szła defilada tonęły wprost 
w sztandarach, w zieleni i w barwnych ko­
biercach. rozwieszonych z okien i z balkonów. 
'Jul od wczesnego rana nieprzeliczone tłumy 
ludności miejscowej i przyjezdnej podążyły na 

Itrasę rewii, ustawiając się zwartą ciżbą od 
I Belwederu wzdłuż Alei Ujazdowskich, na pl. 
Na Rozdrożu, na Nowym Świceie, Krak. Przed­
mieściu i pl. Zamkowym.

Wicami przy dźwiękach orkiestr podążały 
na miejsce zbiórki szkoły, poczty sztandarowe 
organizacyj, oraz przeróżne delegacje.

PRZEGLĄD WOJSKA 
NA PLACU MOKOTOWSKIM.

Masy wojska zostały zgrupowane na Po 
lu Mokotowskim. O godzinie 10 przybył na 
Bole Mokotowskie marszałek smigły-Rydz 
[powitany dźwiękami Hymnu Narodowego. 
Naozelny Wódz w otoczeniu sztabu i adiu­
tantów dokonał przeglądu wojska, witany 
gromkimi okrzykami pozdrowień żołniep 
skich.

Całe Pole Mokotowskie było dosłownie 
zalane wojskiem. Po brzegach Pola zgrupo- 

jwały się masy publiczności, która przyby- 
; ła tu już we wczesnych godzinach rannych, 
ażeby zająć jak; najdogodniejsze miejsca dla 
ohstrwowania uroczystości wojskowej. Na 

,wysokich masztach, powiązanych Jesiona­
mi zieleni, na wietrze łopotały flagi naro­
dowe.

NABOŻEŃSTWO W KATEDRZE.
Po dokonaniu przeglądu wojsika Naczel 

Hy Wódz odjechał do Katedry na uroczyste 
nabożeństwo.

Do świątyni przybył P. Prezydent Rzpli 
tej i zajął specjalnie dla niego przygotowa 
ne miejsce. Obok P. Prezydenta usiadł mar 
szałek Śmigły-Rydz.

Ze fotelami najwyższych dostojników 
państwa zajął miejsce rząd in corpore, na­
stępnie zasiedli przedstawiciele Sejmu i Se 
natu dostojnicy kościelni i cyuilni, korpus 

[dyplomatyczny, generalicja, korpus oficer­
ski. a w głębi ustawiły się delegacje zrze­
szeń i związków z poczfami sztandarowy-

I • f-mi. '
Pontyfikalną Mszę św. w asyście liczne 

go duchowieństwa celebrował Ks. Kardy 
uał Kakowski. Na snecjalnie przygotowa­
nym miejscu zasiadł Ks. Kardynał Prj mas 
Hlond.

REWIA WOJSKOWA
Warszawa, 11. 11. (PAT). Kulminacyjnym 

punktem dzisiejszych uroczystości święta nie­
podległości była wspaniała jedna z najwięk­
szych z dotychczas w Polsce widzianych defi­
lada wojsk, którą przyjmował marszałek Rydz 
Śmigły w obecności Pana Perzydenta R. P., 
najwyższych dostojników państwowych, du- 

[ chowicństwa, korpusu dyplomatycznego i 
przedstawicieli społeczeństwa.

I o nabożeństwie w katedrze św. Jana po­
częli przybywać na plac Na Rozdrożu dostoj­
nicy państwowi, przedstawiciele duchowień­
stwu. oraz przedstawiciele policji węgierskiej.

Na lewo od loży P. Prezydenta Rzeczypo 
PpdUw j zasiedli członkowie korpusu dyploma­
tycznego, po prawej zaś stronie loży, na chod­
niku. w kierunku A. Ujazdowskich stanęła 
generalicja z inspektorem armii,-gen. Berbec- 
khn na czele, a dalej attaches wojskowi państw 
obcych i wyżsi oficerowie. Obecna była, rów­

nież w czasie uroczystości p *Maria Mościcka 
i p. Rydz-Śmigłowa.

O godfc. 11.40 ukazało się auto marszałka 
Polski Śmigłego Rydza, zdążającego do Bel 
wederu dla złożenia hołdu pierwszemu mar­
szałkowi Polski Józefowi Piłsudskiemu. Publi­
czność zgromadzona na trybunach wstała 
z miejsc, witając entuzjastycznie naczelnego 
wodza, jak również nadjeżdżającego, po chwi­
li, ze swą świtą Prezydenta Rzeczypospolitej.

Wódz naczelny ubrany był w płaszcz po­
łowy. Na czapce i na epoletach widniały od­
znaki marszałkowskie. Przy boku szabla — 
ofiarowana dziś naczelnemu wodzowi przez 
armię.

P. Prezydent Rzeczypospolitej zajął miej­
sce w specjalnej ioży w towarzystwie p. pre­
miera, pierwszego wiceministra spraw wojsko­
wych gen. Głuchowskiego, członków domu 
wojskowego i cywilnego oraz szefa protokółu 
dyplomatycznego.

Wśród ogólnego oczekiwania i napięcia 
z uderzeniem godziny 12 ukazał się pieszo 
od strony Belwederu prowadzący defiladę mi­
nister spraw wojskowych gen. Kasprzycki 
w towarzystwie gen. Regulskiego i wyższych 
oficerów. Stanąwszy przed marszałkiem Polski 
p. minister spraw wojskowych zasalutował 
trzykrotnie szablą, a złożywszy meldunek służ­
bowy stanął opodal trybuny marszałka śmigłe­
go Rydza, po prawej jego stronie.

O godz 12 na sygnał dany trąbką ruszyła 
defilada, która stała pod znakiem motoryzacji.

Na czele postępowały delegacje wszystkich 
formacyj wojskowych w kraju z pocztami sztan­
darowymi. Poprzedzane były one sztandarami 
odznaczonymi najwyższym orderem „Yirtuti

Militari“. Poszczególne delegacje były prowa­
dzone przez dowódców O. K.

Następnie ruszyły młode, dziarskie, świetnie 
wyekwipowane i wyszkolone delegacje szkół 
wojskowych, a więc lotnicze, marynarki wo­
jennej, kawalerii, artylerii, łączności broni pan­
cernej, służby sanitarnej i K. O. P. Delegacje 
te nyły przedmiotem szczególnych owacyj tłu­
mów zgromadzonych wzdłuż trasy pochodu.

Drugą g-upę rewii stanowiły formacje ka­
waleryjskie a następnie artyleria połowa, kon­
na, ciężka i najcięższa. Za nimi maszerowały 
oddziały łączności, formacje techniczne oraz 
oddziały P. P. i organizacje P. W.

Wreszcie w trzeciej grupie, która wywołała 
powszechny entuzjazm wśród widzów, szły 
zmotoryzowane oddziały wszystkich gatunków 
broni, a więc piechoty, kawalerii, artylerii, sa­
perów, służby sanitarnej, a wśród nich oddzia­
łów Czerwonego Krzyża.

Widok ciężkich czołgów i lekkich tankie­
tek, specjalnych samochodów pancernych wy­
posażonych w karabiny maszynowe, oddzia­
łów motocyklowych uzbrojonych w lżejsze 
i cięższe karabiny maszynowe, dalej ciężkich 
armat ciągniętych przez specjalne traktory, 
wywarł głębokie wrażenie na wielotysięcznych 
tłumach.

Przeciągające ulicami Warszawy szeregi 
wojska były przedmiotem spontanicznych, en­
tuzjastycznych owacyj, zwłaszcza młodzieży.

Pod nogi maszerujących oddziałów sypały 
się kwiaty, kwiatami przystrajano aimaty, ka­
rabiny maszynowe, o~az jednostki broni pan­
cernej.

Parlament belgijski radzi nad
podziałem armii na flamandzką 

i walońską
Bruksela, 1 1 . 1 1 , (PAT.) Dziś po południu 

odbyło się posiedzenie parlamentu, na którym 
wybrano ponownie przewodniczącym Izby 
Huysmansa. Na porządku obrad znajduje s:ę 
projekt rządu, przewidujący utworzenie prób­
nych jednostek wojskowych flamandzkich i 
walońskich, podział administracji arm  ̂ na fla­
mandzką dla obszarów północnych i walońską 
dla południowych oraz wprowadzenie dwóóh ję 
zyków krajowych c:o szkół wojskowych. Pro- 
,j‘ kt ten ma na celu stworzenie nastroju zado­
wolenia wśrad parlamentarzystów flamandz­
kich i ułatwienia przez to przyjęcia przez Izbę 
projektu reformy wojskowej, do którego usto 
sunkowują się Tlamandowie opozycyjni.

Odprężenie brytyjsko-włoskie
Londyn, 11. 11. (PAT). Agencja Reuteia 

donosi, że ostatnie przemówienia Mnssohnio- 
go i Baidwiua wprowadziły znaczne odpręże­
nie i utorowały drogę do nawiązania bardziej 
przyjaznych stosunków między W. Brv(a„i.ą 
a Włochami. Należy jednak zazimc/.yś, że An­
glia nie wysunęła dotychczas żadnych kon- 
kretnjćb propozycyj co do nowego brylyjsko- 
włoekiego układu śródziemnomorskiego, jak­
kolwiek rozpoczęło już w tej sprawia sondo­
wanie opinii na drodze dyplomatyczne.;.

Zgon przywódcy 
polskich syonistów

W środę zmarł w Krakowie Oziasz Thon, 
przywódca syonistów polskich. Zmarły liczył 
1. 6 6 . Od r. 1919 do 1935 był posłem do Bojmu 
i nrezesem koła żydowskiego Poza tym zmarły 
sprawował urząd rabiLa. W organizacjach sy- 
onistyczuych Oziasz Thon odgrywał wybitną 
rolę jako prezes oddziału na zachodnią Mało­
polską i Śląsk, oraz delegat żydów polskich do 
światowego związku syonistów.

Walka pozycyjna na ulicach Madrytu
Zmiana taktyki wojsk narodowych?

Talavera, 11. 11. (PAT). Korespondent iia- 
vasa donosi: W ciągu ostatnich 48 godzin na­
stępują po sobie, ze zmiennym szczęściem, ata­
ki i kontrataki na północy i południu Madrytu. 
Operacje wojskowe powstańcze aż do przed­
mieść stolicy prowadzone były z błyskawiczną 
szybkością, przy czym brano pod uwagę jedy­
nie względy natury wojskowej. Dziś w prze­
dedniu wkroczenia do Madrytu powstają rów­
nież problemy hardziej ogólnej natury. Zmie­
niła się również forma prowadzonej wojny, 
przekształcając się w klasyczną wojnę pozy­
cyjną.

Wobec rozpaczliwego oporu stawianego 
przez obrońców Madrytu, gen. Franco w cza­
sie konferencji odbytej z kierownikami sił 
powstańczych młał podobno zdecydować się 
na prowadzenie ofenzywy, zmierzającej do zu­
pełnego odcięcia miasta, co pozwoliłoby iv 
pizystąpienie do oblężenia stolicy. Opeiacja 
ta wymagałaby jednak poważnych posiłków. 
Mają one nadejść w postaci silnych oddziałów 
wojsk marokkańskich, które wczoraj wylądo­
wały w portach, znajdujących się na południu. 
Nowa taktyka, zastosowana przez gen. Franco 
prawdopodobnie będzie wymagała kilku dni do 
wprowadzenia jej w życie.

Postępy wojsk powstańczych
Sewilla, 11. 11. (PAT.) Według komunika­

tu wojsk powstańczych, kolumny gen. Vareli 
zajęły w Madrycie kilka punktów strategicz­
nych Przyczyną powolnego posuwania się

wojsk powstańczych jest fakt, iż oddziały 
zmotoryzowane musiały dokonać pewnych 
manewrów, zanim, wezmą, udział w akcji.

Londyn, 11. 11. (PAT.) Korespondent Reu­
tera przy armii powstańczej donosi: kolumna 
płk. Castejon zajęła jakoby dworzec półnoony 
Madrytu po sforsowaniu rzeki Manzanares. — 
Główne silv powstańcze przez rzekę jeszcze 
nie przeprawiły się.

Pafoc królewski w ogniu
Teneryfa, 11. 11. (PAT.) Rozgłośnia tutej­

sza podaje, że powstańcy zajęli we wtorek po- 
potudnin okolice dworca północnego w Ma­
drycie i całą sąsiednią dzielnicę, zwaną Dom 
Billa. Na odcinku tym wojska czerwono uży­
wały gazów trujących. Lotnicy powstańczy 
bombardowali intensywnie fortyfikacje wojsk 
rządowych pomiędzy mostami Toledo i Sego-

via jak również gmach ministerstwa wojuj* 
O godz. 1 ta sama radiostacja podała, że 
anarchiści w Madrycie czynią wszystko, aby 
zniszczyć pałac królewski. Jak -,ę zdaje, uda­
ło iin się tam wzniecić pożar, gdyż na 1 pala- 
ceni widnieją kłęby dymu i płomienie.

Antonio Primo de Rivera 
zamordowany?

Casablanca, 11. 11. (PAT.) Pasażerowie 
samolotu pocztowego Air ,— France, który 
przybył tu z Alicante- oświadczyli, że po 
ostatnim bombardowaniu miasta przez lotni­
ków narodowych, anarchiści zamordowali oko­
ło 1.000 zakiadńikow, więzionych w Alicante. 
Między zamordowanymi znajdować się n.a An­
tonio Primo do Riwlra. oraz siostra generała 
Queipo de Liano.

PT. nasrych P R E N U M  E B AT O R O W  p r o s i m y  u p r  ze fm ie 
uskułecz nEat wszelkie wpłaty dla dziennika „Głos Narodu”

na nowe krato PjiO. Nr. 415 .7 3 0 .
Wypłaty na no^rsednie konto Nr. 401.09$ usku­
teczniać można tylko do dn. 15 iislopada- b. r.
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Gen. Rydz SmJgiy 
marszałkiem • Polski

Warszawa, 11. 11. (Telef.) W uzupełnienia 
naszych wczorajszych informacji o uroczystości 
irręczania buławy marszałkowskiej gen. Śmi- 
głemu-Rydzowi podajemv:

Po przemówioriu Ks. Prymasa Hlonda 
s kolei imieniem rządu złożył gratulacje pre­
m ier gen. Sław oj-Skladkowski, wyprężony w 
postawie na baczność:
* — W imieniu Rządu polskiego życzę Ci po­
słusznie. ażobvś bvl*zt usze, jak dotychczas, 
dla nas sym bolJn potęgi i chwały.

Następnie kolejno ‘|rladali życzenia Mar» 
szalkowi pp. marszałek Senatu Prystor, mar­
szałek Sejmu Car, mimsler spraw wojskowych 
gen. Kasprzycki. Ten ostatni w imieniu woj 
ska. zapewnił Marszalka, iż armia spełni każdy 
jego rozkaz aż do ostatniej kropli krwi.

Wzruszony tym dowodem przywiązania 
armii do siebie, marszałek Śmigly-Rydz dzię­
kował gon. Kasprzyckiemu za te słowa żołnier 
skiej przyjaźni i oddania.

Ostatni staje przed Marszałkiem gen. dyw. 
inź. Leon Berbecki, który imieniem najbliż­
szych współpracowników i podkomendnych 
Generalnego Inspektoratu Sił Zbrojnych skła­
da z powodu najwyższego odznaczenia życze­
nia i gratulacje i melduje o gotowości spełnie 
uia wszelkich rozkazów aż do ostatniej kropli 
krwi. a

Wśród oddziałów zrywa się okrzyk: ^Mar­
szałek Smigły-Rydz niech żyje“ !

Powtarzają go kilkakrotnie wszyscy zgro­
madzeni na dziedzińcu zamkowym.

Przy dźwiękach hymnu narodowego nowo- 
łniamowamy Marszałek Polski po raz pierwszy 
przechodzi przed frontem pocztów sztandaro­
wych i delegacyj całego wojska.

Jego płaszcz generalski zdobi tylko jedna 
odznaka. krzyż Yirtuti Militari. Chylące się 
Zasłużone w bojach sztandary salutuje Wódz 
mamałkolwską buławy. Marszałek Śmigły. 
Rydz przeszedłszy przed frontem pocztów 
■Dtamda^wych i delegacyj armii, idzie teraz 
przed szeregiem utworzonym przez attaches 
wojskowych. Doyen attaches wojskowych, pik. 
SUrester (występuje z szeregu i staje pa bacz-' 
a ość, salutując składa życzenia imieniem ofi­
cerów zagranicznych.

"  / 1 J "  nowego m arszałka
Waresaiwa. IŁ  fi-  (PAT). Z okazji wrecze- 

aia buławy marszałkowi Śmigłemu Rydzowi 
na ręce ministra spraw zagr. Becka napływają 
ido Warszawy liczne depesze od organizacyj 
i  Związku Polaków Zagranicą z wyrazami hoł­
du I czei dla marszałka.

Dziś po południu w siedzibie generalnego 
inspektora sił zbrojnych składali gratulacje 
paou marszałkowi Śmigłemu Rwdzowi z okazji 
wręcoenia buławy marszałkowskiej przedsta­

wiciele państw obcych, wpisując się do spe­
cjalnie wyłożonej księgi. Do specjalnej księgi 
wpisywali się również przedstawiciele wojska, 
senatorowie i posłowie, przedstawicile władz, 
związków i organizacyj oraz poszczególni oby­
watele państwa.

PODZIĘKOWANIE DLA PREMIERA BLIJMA.
Paryż, 11. IŁ  (PAT). Ambasador R. P. w 

Paryżu Łukasiewicz udał się dziś do premie­
ra llluma celem zakomunikowania mu treści 
depeszy, jaką marszałek Rydz Śmigły nadesłał 
w' podziękowaniu za życzenia, jakie premier 
francuski wystosował doń z okazji mianowa­
nia generalnego inspektom si? zbrojny en mar­
szałkiem Polski.

3 tys. depesz gratulacyjnych
Warszawa 11. 11. (Telef.). W ciągu wtor­

ku i środy do Generalnego Inspektoratu Sil 
Zbrojnych nadeszło z kraju i zagranicy około 
3.000 depesz i pism hołdowniczych dla nowe­
go marszałka Polski.

Rozmowy min. Becka z premierem Baldwinep
min. Edenem i min. Chamberlainem

Londyn, U. 11. (PAT.) Minister Beck zło-1 generalny sekretarz komitetu obrony impe- 
żył we wtorek oficjalną wizytę premierowi rium brytyjskiego sir Maurice Hankey z mał-
Baldwinowi. Przy rozmowie tej obecny był 
ambasador Raczyński. Następnie min. Beck 
udał się do Forełgn Office, gdzie odbył pół­
toragodzinną rozmowę z min. Edenem. Po
tych dwóch rozmowach odbyła się audiencja i 
śniadanie u króla Edwarda VIII. Po południu 
min. Beck udał się do Izby Gmin. gdzie odbył 
dłuższą, rozmowę z kanclerzem skarbu Neville 
Chamberlainem, następnie odwiedził w Izbie 
Gmin ministra wojny Duff-CoopCra.

Po tych wizytach odbyła się w hotelu ..Cla 
ridge" konicrencja prasowa z udziałem dzien­
nikarzy angielskich i korespondentów pism 
zagranicznych. Konferencja trwała godzino.

O godz. 2 0 . w ambasadzie polskiej odbył 
iią obiad, wydany przez ministra spr. zagr. i 
p. Jadwigę Beekową dla min. Edp,na i pani 
Eden. W obiedzie tym wzięli udział ze strony 
brytyjskiej podsekretarze stanu spr. zagr. W. 
Brytanii, sir Robert Vansitiart z małżonką, 
lord Plymouth z małżonką, lord Cranbome z 
małżonka. Ponadto w obiedzie uczestniczyli

I

Od wtorku dnia 3 listopada br. w kinoteatrze „APOLLO"
N ajw iększy film  osta tn ich  la t d z iesięc iu ! P o tężny  film  egzotyczny, k tó ry  zd oby ł rek o rd o w y

^ Ł i. „POD DWIEMA FLAGAMI" PILuł"
w zruszająca  s w ą  p raw d ą  życiow ą! W span ia łe  sceny! N ajw iększa  w ystŁ w a! T ysiące s ta ty s tó w ! 
N ajdroższy film  A m eryki! N ajw yższa  k lasa  a r ty z m u !  F a sc y n u jąc a  fah u la ! Reż.: jed e n  z n a j­
znakom itszych  film ow ców  doby obecnej, g en ia ln y  FRA NK LLOYD. W ro i. g łó w .: n a jw iększe  
s ław y  H olloyw oodu CLAUDETTE COLBERT, VICTOR MC LAGLEN, ROSALIŃD RUSSEL, RO­

NALD COLMAN. P am ię ta jc ie ! Z obaczycie n a jlepszy  tw ó r film ow y naszej ep o k i!

Ciężkie pobicie
Polaka w Gdańsku

Gdańsk, 11. 11. (T.) Dopiero we wtorek 
nadeszła 7. powiatu Gdańskie Żuławy' wiado­
mość, że w nocy z 5 na 6 bm. we wsi Lupust- 
horst do mieszkania Polaka obywatela gdań- 
skego, członka Związku Polaków, Ottona 
Gerta, przedsiębiorcy brukarskiego, wtargnęło 
12 umundurowanych członków bojówki naro- 
dowo-socjalistycznej pod przewodnictwem do­
wódcy oddziału szturmowego Vogla, wyciąg­
nęło Gerta na ulice i ciężko go pobiło z okrzy­
kiem „Ty przeklęty Polaku, zrobimy z tobą 
porządek".

Gdy Gert usiłował następnie ciężko pobity 
wsiąść do własnego samochodu, aby udać się 
do Gdańska do lekarza, miejscowy sołtys za-

W związku z nadaniem Wrzechnicy Jagiel­
lońskiej orderu „Polonia Restituta", którego 
wręczenie nastąpi w niedzielę, 15 bm., przy­
będzie do Krakowa minister W. R. i O. P. prof. 
Świętosławski. Poza tym spodziewany jest 
przyjazd rektorów wszystkich wyższych uczel­
ni polskich. Uroczystość rozpocznie się nabo­
żeństwem, które odprawi o godz. 9 w kościele 
akademickim św. Anny, Ks. Metropolita Sa-

 00°OG
Samobójczy skok z I piętra

,W środę rano z okna I piętra kamienicy 
pizy ul. Skałeczncj 1 w Krakowie wyskoczyła 
na bruk ulicy 45-letnia Scheindla Urfiert, po­
nosząc śmierć na miejscu. Przyczyna rozpacz­
liwego kroku nieznana.
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pieha. Po nabożeństwie, w auli Cojl. Novii, 
min. Świętosławski wręczy insygnia orderu 
uniwersytetowi i odznaczonym profesorom. — 
W poniedziałek prof. U. J. ks. dziekan By- 
strzonowski odprawi w kościele św. Anny na­
bożeństwo żałobne za profesorów i studentów 
uniwersytetu poległych w walkach o niepodle­
głość.

WIELKA PARADA LITERATÓW. Pod
powyższym tytułem  urządza Polski Teatr 
lAkademiciki 15 bm. o godzinie 19 w sali 62 
Uniw. Jagielł. wieczór literacki, w- którym 
wemie udział przeszło 2 0  literatek i lite­
ratów.

FORMALIZM — JEGO HISTORIA, ZDO 
BYCZF I GRANICE. Odczyt W Lednickie­

go, profesora uniwersytetów krakowskiego 
i brukselskiego, na powyższy tem at odbę­
dzie sic w  czwartek, 1 2  bm., o godzinie 20, 
w' sali 39 Co]] lNrovi.

ZWIEDZANIE CENNYCH ZBIORÓW 
MUZEUM IM. ERAZMA BARĄCZA, kolek-
c.y.j dywanów polskich i wschodnich, broni, 
obrazów Bp. odbędzie się we czw artek 1 2  
łun. jako 39 wycieczka Nauk. Tow. Miłośni 
ków Ifist. i Zab. Krakowa. Objaśnień udzie 
lą kustosz Muzeum Nar. Dr K. Buczkowski 
i Dr J . Dobrzycki. Zbiórka o godzinie 15.30 
przed Muzeum, ul. Karmelicka 51.

brał mu samochód i kazał go aresztować. 
Ciężko poranionego Gerta wywieziono następ­
nie w nieznanym kierunkn. Gert jest żonaty 
i ma czworo dzied. Napad na niego nastąpił 
niewątpliwie z powodu rozwijania przezeń sku­
tecznej działalności narodowej.

Wiadomość o tum nowym akcie terroru 
wywołała w kołach ludności polskiej zrozumia­
łe oburzenie oraz życzenie pod adresem władz 
polskich, by wreszcie położyć kres tego rodza­
ju zajściom.

Rozm owy w  Wiedniu
Wiedeń, 11. 11. (PAT). „Amtliche Nach- 

rirhten Stelle" ogłasza następujcąy komuni­
kat: W ciągu wczorajszego i dzisiejszego dnia 
kanclerz Schuschnłgg i sekretarz stanu Schmidt 
odbyli z hr. Ciano dłuższe rozmowy na temat 
kwestii, dotyczących bezpośrednio Austrii i 
Włoch, jako też zakończonych ostatnio roko­
wań gospodarczych austriacko-włoskich. Roz­
mowy dotyczyły ponadto przygotowań kon­
ferencji ministrów trzech państw sygnatariu­
szy protokołów rzymskich, która się rozpocznie 
w dniu jutrzejszym.
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żonka, sekretarz krćla major Hardinger z ma! 
żonką, sir Austin Chamberlain z lady Cham 
berlain, lord i lady Kernnet Milton Young 
Winston Churchill z małżonką, marszałek pro­
tokółu dyplomatycznego dworu królewskiego 
gen. sir Sydney 01ive.

Z polskiej strony oprócz ambasadora P I .  
i pani Raczyńskiej, w obiedzie uczestniczyli 
dyr. Łubieński i dyr. Potocki. Po obmdzie od­
był się raut. na który przybyli członkowie 
rządu brytyjskiego: min. wojny Duff-Cooper. 
min. kolonij Ormsby Gore. min. rolnictwa Mor. 
rison. min. handlu Rur.eimnn oraz wielu wy­
bitnych przedstawicieli świata politycznego, 
finansowego i posłów do parlamentu. Raut j 
urozmaicony był występami tanecznym1 Pauli 
Mireńskiej i lokalnymi D o r y  kalinówny.

Końcowe rozmowy min. Becka
Londyn, 11. II. (F 'T ). Dziś rano ,raln. 

Beck odwiedził lorda Halifaxa, lorda straż­
nika tajnej pieczęci, który obok min. Ede- 
na powołany został do rokowań w sprawie 
przyszłej konferencji mocarstw lokameń- 
skieb. Następnie min. Beck odbył konfe­
rencję z min. Edenem. Konferencja ta by­
ła zakończeniem rozmów, prowadzonych w 
Londynie.

Po południu min. Bock w towarzystwie 
pierwszego sekretarza ambasady R. P. Mi 
ehałowskiego u d d  się do Rochester, gdzie 
zwiedzał fabrykę najnowszego typu samo­
lotów i wodnopłafowców. Wieczorem min. 
Berk wraz z towarzyszącymi 1011 osobami 
wziął udział w bankiecie, który rząd J . K. 
Mości wydał w salonach Foroign Office 
na cześć polskiego min. spr zagr. Bankiet 
ten jest zakończeniem oficjalnej części po­
bytu min. Becka w Londynie.

Głosy fran cu sk ie
Paryż 11. 11. (FAT). Wizyta londyńska 

min. Becka znajduje się na naczelnym pla­
nie zainteresowań całej prasy pa”ysldej,
która oprócz infomiaeyj agencji Havasa i 
depesz własnych korespondentów londyń­
skich poświęca tej sprawie szereg obszer­
nych omówień i artykułów. Korespoftcmci 
londyńscy w swych depeszach uwypuklają 
zwłaszcza serdeczność pizyjęcia, zgotowa­
nego min. Beckowi.

„L© Tcmps‘‘ [lisze żc już w ostatniej wi 
życie min. Becka w Brukseli, bardzo komeu 
towanej swego czasu, chciano widzieć pier­
wszą demarche w celu zbliżenia do Angli. 
Nazajutrz po sesji genewskiej min. Beck 
przyjechał do Paryża, gdzie, odbył ważne 
rozmowy z członkami rządu francuskiego. 
Obecnie min. Beck jest w Londynie i nic 
ukryw a się tego, że odbywa tam doniosłe 
rozmowy o charaktere ogólnym.

Byłoby błędem uważać wizytę londyńską 
min. Bocka za mało znaczneą. Gdy się weźmie 
pod uwagę rezerwę, okazywaną od czasu za­
kończenia wojny przez Anglię wobec Polski 
odrodzonej, j istotnych problemów polskich z 
Obawy przed zaoiąguięcieni na przyszłość zo. 
bowiązań, które moglybv pociągnąć Augbę 
dalej, niż tego wymagałaby obrona czysto bry 
tyj&kich interesów, to trzeba stwierdzić, iż 
nastąpiła zmiana. Zdaje się, że Londyn ma 
teraz wyraźne przeświadczenie, iż Polska staw 
szy się wielkim mocarstwem, jest efektywnym 
czynnikiem utrzymania i konsolidacji pokoju 
w Europie wschodniej.
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Od piątku dnia 6 b. m. w kinoteatrze „U ciecha"
Dziś w kinie „U ciećh a"  rep re z en tac y jn y  film  polski n a jp ięk n ie jsza  p e rła  l i te ra tu ry  po lsk iej

S T E F A N A  Ż E R O M S K I E G O

W  ro lach  g łó w n y ch : Raśka O rw id, M ieczysła w  C yb u l­
ski, Fra n ciszek B rod niew icz, J a d z i a  A n d r z e j e w s k a ,  
K Ju n os s-Stępo* s k i, A . R o tte r-Ya rn iń sk a , S ta n isła w  
Sielański, Janina ■anecka, Z y g m u n t C h m ic e w s k i, Jó ze f 

W ę g rz y n , J e rz y  R yg ie r, S tan isław  D a n ilo w ic z R eżyser, Leonard B u czk ow sk i, Scenariusz : A u t o 1 S te rn

Czwarty film  ju b ileu szow ego  rep ertu a ru  „U ciech y"
— n ow ą sen sa c ją  K rakow a!

„Wierna rzeka"

Czerwony Krzyż polępia
bran ie zak ładników  w H iszpanii

Genewa, 11. l l .  (PAT). Komitet Międzvn.
Czerwonego Krzyża zwrócił się do władz w
Madirycie, Barcelonie, Bilbao, Santander, Ma­
ladze i Salamance uardzc ostro występując 
przeciwko braniu zakładników, t # jest niezgo­
dne ze sposobami prowadzenia Wojny przez 
państwa cywilizowane. Komitet domaga aię 
zapewnienia ziupeinej woinioW kobietom, dzie

dom, starcom, chorym oraz osobom, którym 
nie można zarzucić żadinej działalności poli­
tycznej. Lekarze nie powinni być zupełnie krę 
powani w sprawowaniu siwych obowiązków 
Wszystkie wymienione powyżej kategorie 
osób nie powinny być w żadnym razie przed 
miotem represji.

 — o o ---------

Przedwczesne wieści
o zamierzonej rostauraoji Habsburgów

Budapeszt, 11. 1 1 . (PAT). Według agencji 
Havasa, szef legitymistów austriackich w wy­
wiadzie z wiedeńskim korespondentem „Esti 
Kurir" m. in. powiedział: W oałej świadomo­
ść' odpowiedziałności. jaka na mnie dąży, 
oświadczam, iż Mussolini odnosi się z sympa­
tią do idei restauracji w Austriii i na Wę­
grzech. Z informacji, jakie otrzymałem pod 
czas mego pobytu w Rzymie, wynika, iż n i;

podległość Austrii jest varunkiem wstępnym 
współpracy niemiecko-rłoskiej. P szą wiele
nieścisłych rzeczy na temat mej pod-oży do 
Rzymu. Nieścisłe są w szczególności wiadomo 
ści o rzekomo bliskiej akcji legitymistów. Nie 
udałem się również do Rzymu, by przygoto­
wać małżeństwo arcyksięeia Ottona

Wicsener oświadczył, iż po za pewnymi 
osobistym' stosunkami nie ma żadnych iwę- 
złów politycznych, łączących obozy lcgitymi- 
stów w Austrii i na Węgrzech.
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OdpowiedziaSf&ośc
Dziedziniec Zamku Królewskiego w War 

szawie był widownią sceny, która ma sym­
boliczne znaczenie dla narodu i państwa. 
Wręczenie marszałkowskiej buławy gen 
Śmigłemu Rydzowi oznacza nowy kierunek 
rozwojowy sytuacji wewnętrznej w Polsce. 
Zwłaszcza w połączeniu z niedawnym dekre 
tern o drugim miejscu w Państwie dla gen 
Śmigłego-Rydza... [Nowy Marszałek Polski 
ma być współkierownikiem nawy państwo 
wej. I jeszcze czymś więcej! Uroczystość złą­
czona z wręczeniem mu marszałkowskiej 
buławy, każe się domyślać, że odtąd Marsza­
łek Śmigły-Rydz będzie ośrodkiem ważnych 
decyzyj 1 ie  w nim ogniskować się będzie 
myśl o rozwoju państwa na tle współczes 
nych warunków żyda międzynarodowego.

DWA AKCENTY.

Osoba Marszałka Śmigłego-Rydza jest 
zbyt mało znana szerszenui ogóło­

w i  Nie w ygaszał wielkich mów, Ykłe wysu 
wał się dotąd na pierwsze miejsca. Trzymał 
Się  ̂ dala od spraw politycznych, po za je 
dnym tylko epizodem: udziału w „rządzie 
Indowym" lubelskim. Lecz to było dawno., 

Ostatnie wydarzenia w państwie wysu- 
nęły go na plan pierwszy. Otrzymał najwyż 
gzą wojskową godność i najwyższy wojsko 
w y urząd. A na tle uroczystości 10 b. m. 
stał się jakby współregentem, obok Prezy­
denta Rzeczypospolitej... Bardzo dobitnie 
podkreślił to sam P. Prezydent Mośdcki w 
swym przemówieniu, kiedy zwrócony do 
Marsz. Śmigłego-Rydza powiedział:

„Masz razem z Prezydentem  Rzeczy 
pospolitej, szalmijąo Jego  obowiązki 

< konstytucyjne, prowadzić Polskę ku 
najwyższej świetności1'.
Jest w tych słowach P. Prezydenta po­

dwójny akcent: —  ograniczenia samodziel­
ności Marszałka Śmigłego-Rydza w decy- 
zjpcb państwowych na rzecz Prezydenta 
(„szanując Jego obowiązki konstytucyj­
ne"), — ale i podkreślenie jego szczególnej 
roli w państwie, podobnej do roli którą 
gra Prezydent („Masz razem z Prezyden­
tem"...). Nie wiadomo, który z tych dwóch 
akcentów jest ważniejszy w danej chwili. Nie 
wiadomo, czy dla ostatecznego wyjaśnie­
nia uprawnień Marszałka Śmigłego-Rydza 
nie będzie trzeba uzupełnić konstytucji.

Jest faktem bezspornym, źe decyzją naj 
wyższych czynników Marsz. Śmigły-Rydz 
będzie odtąd jednym z dwóch najważniej 
szych ośrodków decyzji w państwie.

„WÓDZ".

Przeglądając prasę obozu rządowego 1 
W  komentarze do aktu wręczenia buławy 
marszałkowskiej (gen. Śmigłemu - Rydzowi, 
spotykamy się ciągle z określeniem Jego 
roli, jako roli „Wodza"... Nie „wodza na­
czelnego". Ale poprOstu „Wodza"... „Dzień 
Pomorza" zaś podniósłszy, że buława mar­
szałkowska w tym wypadku nie wyraża 
samej tylko „władzy nad wojskiem*, oświad 
cza, że jest nadto „widomym znakiem obję­
cia rządu dusz w narodzie".

Jest bardzo trudno zbadhć 1 ustalić sens 
tego określenia. Instytucja „Wodza" istnie- 
je dziś w szeregu państw i jest po najwięk­
szej części określona prawem konstytucyj­
nym. Czy akt z 10. XI zmierza w tym właś­
nie kierunku? Czy natomiast zapowiada 
nowe, „polskie", oryginalne ujęcie tej Insty 
tucji? Nie znając zamiarów kompetentnych 
w tej sprawie sfer nie możemy na to pyta­
nie odpowiedzieć. Pozwolimy sobie nato­
miast zwrócić uwagę na jeden moment, naj 
ważniejszy, w tym zagadnieniu i podnieść 
że od tego momentu zależy zarówno powo­
dzenie ustalonej ostatnio hierarchii państwo 
wej, jak i stosunek społeczeństwa do niej.

W JAKIM KIERUNKU?

Z systemem „Wodza" we Włoszech ł w 
Niemczech, a także w Rosji, łączy się poję­
cie monopartii, a więc monopolu dla jednej 
partii politycznej 1 eliminacji wszelkich in­
nych z życia państwowego. U nas w Polsce 
nie było dotąd szczególnego entuzjazmu 
dla takiego stawiania sprawy „Wodza". 
Nie ma bowiem dla niego warunków. Hitle 
ryzm, faszyzm, komunizm — są skonden­
sowanymi kierunkami społeczno-polityczny­
mi i programami. A nie partiami tylko... 
Nasz obóz rządowy zaś stale dotąd odżeg­
nywał się od miana „partii", a nawet dale­
ki był od chęci precyzowania jednolitego 
programu. Rola „Wodza**, jakim był Mar­
szałek Piłsudski, ograniczała się skutkiem 
tego do skupiania wszystkich chętnych koło 
rządu bez narzucania im jednak pewnego 
konkretnego pogramu.

Doświadczenie lat ubiegłych dowodzi, 
że t&k pojęta idea „Wodza" natrafiała ,na 
olbrzymie trudności. Wolno sądzić, ie  wyj­
ście poza nią, i próba nadania iei f'go  cha

rakteru, który widzimy w państwach „total 
nych", nastręczałyby jeszcze większe trud­
ności i zamiast zjednoczenia mogłyby przy 
nieść jeszcze większy, niż dotąd, chaos we­
wnętrzny.

POCZUCIE ODPOWIEDZIALNOŚCI.

Marszałek Śmigły-Rydz stanął u prógu 
nowego okresu swego życia. Z mowy, która 
wygłosił w odpowiedzi P. Prezydentowi, wi 
dać, że zdaje sobie sprawę z odpowiedzial­
ności, która na nim ciąży... Jego wiara w

Opatrzność, która w Swym ręku trzyma lo­
sy narodu, — jego zapewnienie o czystoj- 
ci intencji i rzetelności wysiłków, — świad­
czy, ie  biorąc w rękę, władczy symbol, bu­
ławę marszałkowską, czyni to z poczuciem 
odpowiedzialności wobec Boga i szczerą 
chęcią służenia Państwu.

W interesie Narodu i Państwa trzeba Mu 
życzyć, by temu jakby ślubowaniu pozo­
stał wiernym, — by z wykonaniem Jego 
władzy łączyło się zawsze pojęcie dobra 
całości, a nigdy części. J. P-

Przegląd prasy...
Młodzi żydzi zaczynają atak

Zaczął we Lwowie wychodzić tygodnik 
żydowskiej młodzieży pod charakterystycz­
nym tytułem : „K ontratak" (!). W  numerze 
pierwszym czytamy artykuł przeciw p. min. 
Beckowi z powodu wystąpienia polskiej 
delegacji w Genewie w sprawie emigracji 
żydów z Polski.

„Jaka —  pyta „Kontratak" — logika 
usprawiedliwia wystąpienia p. min. Becka 
w Genewie, zawierające żądanie kolonii, 
skoro Cały świat wie o tym, że Polska jest 
państwem mniej, jak średnio zaludnionym, 
niewątpliwie zaniedbanym, przez zaborców 
wyniszczonym, a jeszcze do tej pory nie do­
budowanym i na skutek dłudego przesi­
lenia światowego nie ozdrowiałym? Mało 
jest więc w samej Polsce td'o roboty? A Po­
lesie, cuchnące bagnami, kraj wiecznego 
błota i wiecznie) malarii? A uprzemysło­
wienie w trzech czwartych rolniczego kraju, 
żyjącego na dość znacznych obszarach w 
warunkach gospodarki wymiennej, niepie­
niężnej — z powodu braku pieniądza? Aż 
tyle jest rąk roboczych i inicjatywy gospo­
darczej, że z lekkim sercem można 80 ty­
sięcy dusz i to właśnie żydowskich wypro­
wadzić z Polski, a jeśli tak, to dokąd? Zda­
je się, że możnaiby jeszcze szereg pytań po­
stawić, ale napróżno; odpowiedzi nie otrzy­
mamy".
Owszem, otrzymacie! Emigracja żydów 

— mimo Polesia i mimo słabego uprzemy­
słowienia kraju — jest konieczną. A młodzi 
żydzi nie powinni takim  tonem przemawiać 
w  tej sprawie. Bo należą do „gości"; a mó­
wią do „gospodarza".

„Agraryzm** I socjalizm
„Znicz"; małopolski organ „Związku Kół 

Młodzieży W iejskich", odpowiednik war­
szawskich „Wici" choć mniej dotąd, niż 
„W ici" radykalny, —  w ostatnim numerze 
podaje uchwały socjalistycznego T U. R. 
z Radomia a  wśród nich (następującą:

„Podobnie, jak w dziedzinie życia gospo­
darczego doprowadzono ludzkość do stanu 
absolutnej niemożliwości dalszego istnie­
nia kapitalistycznych form produkcji i po 
działu i uczyniono nadejście socjalistycznej 
gospodarki społecznej ekonomiczną konicez 
nośeią, tak i w dziedzinie kultury i moral­
ności socjalizm stał się jednym środkiem 
wyprowadzenia społeczeństwa z odmętów 
fal, barbarzyństwa, zalewających świat i 
wskrzeszających upiorne cienie średniowie­
cza i ponure wspomnienia inkwizycji. Na 

gruzach rozkładającej się kultury starego świa 
ta rodzi się kultura nowego, wyzwolonego, 
wolnego człowieka".
Jest to z wielu powodów- dziwne!.. 

„Znicz" ani jednym słówkiem nie zaznacza, 
że się z tymi uchwałami o „zbawczości" so­
cjalizmu nie zgadza; a więc uważałby je za 
swoje wyznanie? I to „Znicz", który przed 
palliom a miesiącami zapewnił, że jego or­
ganizacja jest „katolicka"... Pokazuje się. 
że „agrarvzm “, który organizacje „kół mło­
dzieży wiejskiej'* głoszą, godzi się dosko­
nale z socjalizmem, w-ięc z marksizmem. Bo 
trudno inaczej tłumaczyć wychwalanie so­
cjalizmu przez ..Znicz".

Obóz rządowy I opozycja > .. .
„Goniec Warszawski" pisząc o rozbiciu

politycznym w Polsce rzuca następując® 
uwagi:

„Nie patos myślenia politycznego, ale 
etos, a raczej brak etosu w działaniu poli­
tycznym, oto właściwa przyczyna dzisiej­
szego wewnętrznego dramatu Polski. Żadna 
ze stron nie chcę czy nie umie zdobyć się 
na akt ofiary, przezwyciężenia dla dobra 
narodu egoizmu jednostkowego czy grupo­
wego, ustąpienia choćby z części przywi­
lejów.

Kto powinien być pierwszy? Obowiązek 
ten, z natury rzeczy ciąży iiziś przede wszyst 
kim na tych, którzy — niniejsza o to, 
własną zasługą czy zbiegiem okoliczności 
— - stali się beati possidenties. Oni mają 
w ręku klucz do rozwiązania sytuacji, oni 
zwykiym aktem ofiary mogliby przezwy­
ciężyć dzisiejszy stan bezwładu, a tym sa­
mym bezkształtną, zmęczoną i apatyczną 
masę zmienić w pełen twórczej dynamiki 
organizm"

Frontem do społeczeństwa
Prof. Stroński nawiązując w „Polonii" 

do słów Marsz. Rydza-Śmigłego, wypowie­
dzianych do emigracji polskiej we Francji, 
iż naród powinien się zjednoczyć „bez wa­
śni, bez różnic", — pisze:

„Otóż: albo albo... Albo musiałby ktoś 
uważać takie wezwanie, jako ulotne sło­
wa, wyrażające myśli ogólnikowe i oder­
wane od rzeczywistości, albo też musi im 
nadać znaczenie w pełni rzetelne, bo tyl­
ko takie przystoi powadze sprawy.

Tak jest, to prawda, obecne rozbicie 
społeczeństwa, wtrącenie go w bezwład, 
spętanie wszelkiego w nim pędu twórcze­
go jest znakiem czasu, w którym żyjemy. 
A zarazem okazało się powoli, że tej siły 
zbiorowej niczym innym zastąpić nie moż­
na, żadnym ustrojem prawnym, wiszącym 
w powietrzu bez oparcia o społeczeństwo, 
żadnym sztucznym tworom, mającym być 
niby wyobrażeniem skupienia społeczeń­
stwa ku zadowoleniu jedynie najnaiwniej­
szych spośród łatwowiernych. Kto mówi 
dzisiaj, żc społeczeństwo jest rozbite, a na­
dal rozbite być nie powinno pod grozą nie- 
sprostania zadaniom, ten też odrzuca tym 
samym wszelkie gry i sztuczki, pozbawio­
ne tej duszy, która zwie się prawdą życia 
i bez której nie ma działań poważnych.

Dlatego hasło dnia brzmi: nie pora na 
pozory.

Pewnie, można sobie znakomicie upro­
ścić zadauie w duchu utrzymania celu 
skromniejszego:

— Celem jest zachowanie nadal wła.- 
dzy w ręku jej dzierżycieli obecnych.

Wtędy można bawić się w sztuczki, 
także zresztą tylko do czasu.

Ale dzisiaj bieg zdarzeń wysuwa zada­
nie istotne, które wskazuje co innego:

— Celem jest podniesienie potęgi oj­
czyzny i jej siły obronnej współdziałaniem 
całego społeczeństwa.

Wtedy zaś trzeba szukać tego społe­
czeństwa tam, gdzie ono jest, bo... rozmi­
janie się z nim mija się także... % samym 
tym wielkim celem.

Dlatego nie pora na pozory, a tylko rzc 
tclność i prawda życia są dziś na czasie".

-ooooo—
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Sowiecka ręka w Hiszpanii7
Sowiety udzielały dyskretnej pomocy 

czerwonemu rządowi madryckiemu i bar- 
celońskiemu od pierwszych chwil od wybu­
chu wojny domowej w Hiszpanii. Od czasu 
jednak, kiedy szala walki zaczęła się zupeł­
nie wyraźnie przechylać na stronę sił naro­
dowych i kiedy wojska gen. Franco podjęły 
ofensywę na Madryt, pomoc sowiecka przy­
brała rozmiary tak wielkie, że już jej ukryć 
się nie dało. W ówczas to p. Litwinow zaini­
cjował na terenie międzynarodowym m a­
newr. który  dla akcji sowieckiej miał s ta ­
nowić ..zasłonę dymną". Delegaci sowieccy 
wystąpili w- londyńskim komitecie nieinter­
wencji z „sensacyjnymi" oskarżeniami pod 
adresem Włoch, Niemiec i Portugalii. A kie 
dy oskarżenia te zostały odnarte. ambasa­
dor ZSRR-u w Londynie. Majskij, złożył 23 
października oświadczenie, stanowiące tak ­
tyczne wycofanie się Sowietów z układu 
neutralności, przy zachowaniu jedńak pew­
nych pozorów w postaci dalszego zasiadania 
przedstawiciela Sowietów w komitecie. Ko­
m itet nieinterwencji nie chcąc prowokować 
ostrego konfliktu międzynarodowego prze­
szedł nad  tym oświadczeniem do porządku 
dziennego, a Sowiety; ponieważ „rząd so­
wiecki nie może uważać się za związany , u- 
kładem o nieinterwencji..." zorganizowały 
akcję, która — jak  to stw ierdzają takie a- 
gencje, jak Reuter i Havas, niepodejrzane 
o sympatie profaszystowskie — ma dziś jul 
poważny wpływ na przebieg aziałaó wojen­
nych w Hiszpanii, utrudniając zwycięstwo 
wojsk narodowych.

Akcja sowiecka jest niezwykle wszech­
stronna i obejmuje wszelkiego rodzaju po­
moc z wyjątkiem bezpośredniego aesantu 
większych oddziałów wojskowych, cc jest 
niemożliwe ze względów technicznych. No 
woczesny sprzęt wojenny w postać: trzy- 
motorowych samolotów bombardujących, 
małych i dużych czołgów, uzbrojonych w ar­
m atki, karabinów maszynowych, miotaczy 
ognia, wielkiej ilości karabinów zwykłych, 
amunicji i bomb lotniczych; sowieccy ofice­
rowie ł fachowcy, którzy kierują pracami 
technicznymi, sypaniem okopów, budową 
fortyfikacyj, zakładaniem ognisk karabinów 
maszynowych; sowieccy lotnicy, którzy zr© 
organizowali rządowe lotnctwo i stanowią 
już dżiś — według doniesień prasy fran­
cuskiej — 75 procent- rządowych pilotów; 
sowieckie środki transportu wreszcie sowiec 
kię kierownictwo wojskowe a nawet poli­
tyczne — oto niekompletna jeszcze lista 
sposobów ingerencji Moskwy w Hiszpanii! 
W szystkie te  wiadomości opierają się na 
faktach, stwierdzonych przez zagranicznych 
obserwatorów, na danvch, które oni widzieli 
w postaci zdobytego przez wojska narodo­
we sprzętu lub też wziętych do niewoli lu ­
dzi. Pomocy tej zresztą nic ukryw a nawet 
od pewnego czasu rząd p. Largo Cabellero 
ani Gcneralidad Katalońska.

Akcją sowiecką w Hiszpanii kierują dwaj 
ludzie: Rosenberg, żyd. były pierwszy radca 
am basady w Paryżu, którego po wybuchu 
wojny odwołano z Genewy (gdzie był ostat­
nio przedstawicielem ZSRR. przy Lidze N a­
rodów) i posłano jako ambasadora do Ma­
drytu oraz Antonow Owsiejenko którego 
po wybuchu wojny wysłano do Barcelony 
jako konsula generalnego. Rosenberg współ 
nie z attache wojskowym am basady sowiec­
kiej, gen. Gorewem (znanym z wojny pol­
sko-bolszewickiej z walk o Grodno) byli 
właściwymi organizatorami obrony Madry­
tu. W  ręce gen. Gorewa przeszło nawet bez­
pośrednie dowództwo wojsk rządowych na 
odcinku madryckim.

Oczywiście Moskwa liczyła się już od 
dłuższego czasu z upadkiem Madrytu. Cho.- 
dziło jej natomiast o zorganizowanie n a  od­
cinku madryckim, jak najdłuższego oporu, 
k tóryby osłabił wojska narodowe i unie­
możliwił im natychm iastową ofensywę na 
Katalonię.

Katalonia odgrywa w planach sowiec­
kich olbrzymią rolę. Bolszewicy m ają na­
dzieję utrzymania jej jako niezależnej re­
publiki czerwonej. Politycznym i militar­
nym zorganizowaniem Katalonii zajmuje się 
właśnie Antonow Owsiejenko. Sowieccy ofi­
cerowie szkolą katalońskie oddziały woj­
skowe i milicję. Do Katalonii kieruje się 
obecnie wszystkie sowieckie transporty  i 
tam toż przeniósł się obecnie p. Rosenberg. 
Mówi się nawet o możliwości oficjalnego 
proklamowania Katalonii, jako repunlikl so 
wieckiej i wejścia jej w skład Związku So­
wieckich Radzieckich Republik, co jest ż 
punktu widzenia sowieckiej konstytucji 
całkowicie możliwe. Zdaje się jednak, że 
tak daleko Sowiety nic posuną się z dwóch 
powodów: z obawy przed komplikacjami 
międzynarodowymi oraz nie chcąc wiązać 
..prestiżu" ZSRR. z losami katalońskiej re ­
publiki. W niczym to oczywiście nie um niej­
szy sowieckiej pomocy, na  skutek której 
walka o Katalonię zapowiada się na dłu­
gotrw ałą i ciężką wojnę. J . Maki jj
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1986 r, SohnsoiitiiŁ  osiągnął w malej Au­
strii dyktatorską -władze. Prz.cel/odziłem 
7, kilk-u kolegami dzietnnikanzaini przez dzie­
dziniec kanclerskiej siedziby na wiedeńskim 
Ballplaitzu; mim.owoli przypomnieliśmy so­
bie inną noc. mianowicie ową z 29 tna 2,0

autor,

U K i ó a w M

Obrządek  l e w ic y
Jest pismo akademickie p. t. „Przemia­

ny*... Organ „Związku Polskiej Młodzieży 
Demokratycznej", t. j. organizacji śpiewa­
jącej „Pierwszą Brygadą" głośno, a po cichu 
„Cterwony Sztandar", czy może nawet 
„Wądsemcoodówką" .

W  tym  to piśmie czytam  „entuzjastycz­
ne* sprawozdanie z „pogromu endecji n: Kra- 
ude*. Mianowicie na Uniwersytecie Jagielloń­
skim...

Autor sprawozdania pisze , ja k  to „cnin- 
njastycznic" ci młodzi ,j$emokxaci" ltrsy- !nych na decydujące narady. W tedv wszys- 

"" 1 cy mieliśmy w świeżej pamięci przeżycia
25 lipca. owego roku. W  tym dniu, w tym 
samym domu zamordowano ohydnie kanc­
lerza zn iązkowego, Ttollfusa. P rzed  budyn­
kiem policja w hełmach stalowych, ustawia- 

.la. zasieki z kolczastego drutu, a wewnątrz 
budynku z ciężarowych aut wyładowywano 
skrzylnie z amunicją. Lufy wystawionych ną, 
dziedzińcu karabinów  maszynowych, skie­
rowano na. bramę wejściową — na schodach 
i korytarzach, słychać było dźwięk szabel 
i chrzęst ładowanej broni. Wszędzie widać 
było piechotą liniowy, miijndury policji i 
ITcjniwchry w m undurach o zielonych wyło­
gach. W naprężeniu oczekiwania drugiego 
m aku na urząd kanclerski, już nie ze strony

Mussolini, Sshuschnigg i Starhemberg

czeli: „Na latarnią z endecją"(!) — i jak  po 
tym  czynnie rozprawili sic z m łodymi 
„endekami"... Dalej fakir zdanie:

„Wychodząc z sali młodzież lewicowa 
dopełniła swego entuzjazmu grurhocząc nn 
drzazgi olbrzymią tablicę wszystkich korpo­
racji".

rA  kiedy w yszli z sali Uniwersytetu, to 
również z entuzjazmem odśpiewali Picrtrszą 
Brygadą i  bliżej nieznany  „Hymn Polskiej 
Lewicy"... A  k ied y  z entuzjazmem odbyli te 
w szystkie sw oje lewicowe obrządki, k r zy k ­
nęli gromko: „Lewico do pracy, endecjo do 
stajni"... T ak  piszą te „Przemiany".

Mamy więc cały p iękny obrządek lewi­
cowy. Jest on bardzo wzniosły. Ciągle hym ­
ny, a w  przertcie m iędzy jednym  i drugim  m^jomalistycznycli socjalistów, lecz dru-

w ykonania swych zleceń. Starhem berg zaś 
ze swoimi upodobaniami nie był do takiej 
pracy stworzony. Ale w czym ilnnym tkwi 
przyczyna powodzenia obecnego kanclerza.

W Austrii od dziesiątków lat, bo jeszcze 
od czasów sławnego dr Luegera, katolicy 
tworzyli silną i wpływową partię chrzęści - 
jańsko-socjalną. Ilehnwehra natom iast była 

lipca 1934 r. I w tedy tak  samo. jak teraz,! tworem raczej sztucznym, wynikiem chwilo- 
dzicdziniec olbrzymie go budynku pełen byli w ej sytuacji politycznej i gdyby nie popar- 

nohili austriackich midistrów. wezwani ykąiftdza^eipla, nic uzyskałaby nigdy
większych wpływów. Także i kanclerz T)ol1 
fuss pod naciskiem agitacji narodowo-socja 
listyczlnej, idącej z Niemiec, musiał tę de­
m okratyczną organizację wziąć w opiekę. 
W rzeczywistość' Heimwchra nie była ru- 
gdy prawdziwym ruchem ludowym, nic oży 
wiała jej żadna żywotna idea, nie mogła 
marzyć o współzawodnictwie nawet z osła­
bioną partią socjalistyczną, a cóż dopiero 
riłm i ■ partią katolicka.

Śehusehnigg zatem, byt pamcm sytuacji, 
a trzeba przyznać, żc postępowa! bardzo 
rozważnie i nie tracił zimnej krw i w żadnej 
sytuacji.

ROLA MUSSOLINIEGO.

„mlodziez lewicowa dopełniaj!) swego entu­
zjazmuj!) gnichocącd) na drzazgi) tablicę..."

C zy młodzi panowie z „lew icy" znoją 
tndke powieść Strindberga p. t. ..Czandala" 
Niech ją  sobie odczytają. Znajdą tam swój 
konterfekt! Swój „entuzjazm" niszczenia! 
Swól obrządek lewicowego „ruchu".■.

Obiecująca to młodzież, która dla „do­
pełnienia"(!) s%9ego „entuzjazmu" musi 
ntszcsuó tablice! Ho, ho! Można się po niej 
wiele spodziewać.

BAYARU.

jB iu c fi r o w d a r o n i c g w
„JĘZYK POLSKI", organ Toiw. Miłośni­

ków Języka Polskiego. Zeszyt za miesiące 
wrzesień i październik hr. przynosi obszerny 
artykuł J. Birkenmajera ,,Pomnij, Ryków kamr 
rat...*4, artykuł L, Kaczmarka „Sposoby spie- 
mzaseń w wielkopolskiej pieśni ludowej", poza 
,t(ym różne notatki i uiwtagi językowe, recerazje- 
tnformacje ortograficzne itd. — Administracja 
TMJP i „Jęiz. Pol.“ : K aków, Sławkowska 17. 
(Polska Akademia Umiejętności).

„ARKADY" w numenzie listopadowym przy 
noszą artykuły i notatki: J. Starzyńskiego
„Odkrycie ebraizu szkoły Rembrandta w War- 
•w w ie", M. Sterlinga ,,0 cennym gobelinie 
ofiarowanym Muzeum Narodowemu", Z. My- 
oielskiego „0 Zygmuncie Wali zewskim", T. 
Cieśleiwskiego, syna ,,Czarodziej rylca", M. 
Werbroucka ,,Sprzęty starów mego Egiptu", J. 
Hryniewieckiego „Dom week-endowy". S. Zaj 
czyka „Umierający rycerz" i „Pod Arkadami". 
Numer zdobi przeszło 50 ilustracyj, w tym kil­
ka ilu ybnaoyj barwnych, całostronicowych. — 
Administracja: Warszawa, Miodowa 22.

„PRZEGLĄD WSPÓŁCZESNY", W  tego­
rocznym niumerze 10. „Przeglądu W spółczeł 
amego" zamieszczono artykuły następujące: 
T. Dobrowolskiego „Naturalizm i łormalizm 
w sztuce jako pozorne antynomie", J. Berge­
ra „Dramat i teatr w pierwszych latach Trze­
ciej Rzeszy", A. Krzyżanowskiego „Demogra­
ficzne oblicze poprawy koniunktury", Ks. Ka­
mila Kantaka „Franciszkanie średniowieczni 
w  Polsce", L. Hertza „Psychoza własnego do­
mu", B. Gawęckiego „Nauki ścisłe a metafi­
zyka", W. Borowego „Norwid w typie A plus 
M", K. W. Zawodzińskiego „Najśpiewniejszy 
poeta", R. Dyboskiego „Dzieło angielskie o 
G. Śląsku", W. Boratyńskiego „Najnowsza mo 
nograf.a Fryd Papee o Janie Olbrachcie", St. 
Wędkiewicza „Quo vadis“ Sienkiewicza we 
Francji, K. W. Zawodzińskiego „Grupa Ska- 
mandra a Młoda Polska". — Administracja: 
Warszawa, Szpitalna 12.

Celem  uregulow ania nak ładu  
prosim y o jaknajrych lejsze u re ­
gulow anie p renum era ty .

giej Heimwchry, o niebieskich Trylogiach, 
niedaleko „Ballplafzu" w budynku upadłe­
go „B:0>demkredit,aiistaJt“ stała załoga wie­
deńska Heimwchra majora F c y a , grożąc 
zamachem stanu na wypadek, gdyby Schu- 
schnigg i Starhem berg nic przyjęli majora 
do. twiorzącego %ię nowego rządu.

NAPRZÓD DUUMWIRAT.

Fey zachował się tak  podejrzanie w dniu 
zamachu, że r  arm ia i policja miały ochotę 
i z nim i z jego oddziałami „zrobić kolnie*. 
N iestety toczyły się jeszcze krwawo walki 
z hitlerowcami w K aryntii i Styrii i byłoby 
sprzeczne z interesem  państw a utrudniać 
położenie przez wywoływanie sporów w 
obozie rządowym, Yolens,-1 iiolens, musiano 
Fey‘a mianować ministrem w pierwszym 
rządzie Schuschnigga, w którym  wicekanc­
lerzem został książę StairbemlbeTg. Musiał 
się nara,zie zadowolić teką dla spraw gospo­
darczych, co jednak u hitu iało mu wpływu 
w sferach ludowych.

D yktatu ra  Dolłfussa zmieniła się w du- 
um virat: Seluis< hlnigg Starhemberg. Schusch 
nigg repirezenifcował to, co określano mianem 
„politycznego katolicyzm u11, — Starhem­
berg był przedstawicielem obydwu Heim- 
wehr. Cicha, ale zacięta w alka między Star 
hembergiem a  Feyem o kierownictwo oby­
dwu Heimwehr, trw ała licz przerwy, aż do 
chwili, gdy Scłnischnigg i Starhem berg po­
czuli się dość silni, by pozbyć się z gabine­
tu  pożeranego ambicją Fey‘a i odebrać mu 
dowództwo wiedeńskiej Iłeimwehry. Stało 
się to jesienią 1935 r. F ey‘a  raianjowano pre 
zesein towarzystwa żeglugi parowej na  Du­
naju. Koła rządowe chlubiły się, że w tak  
bezkrwaw y sposób dokonano tego, co w 
Niemczech kosztowało lylc krwi, że noc, 
z 30 czerwca nazwano tam druga Inocą św. 
Bartłomieja.

DLACZEGO NIE STARHEMBERG?

.Rządy pozostały tmaz w rękafa duumvi- 
ra/tu Schuschnigg-StMihcinberg. Duumuirat 
jednak wcześniej, czy później prowadzi do 
jedyuowladztwa. W dawnym Rzymie było 
wprawdzie dwóch kciiMdów, ale w chwilach 
niebezpieczeństwa, choć na krótki okres, 
wybierano dyktatora. W Austrii dyk tatu ­
ra musiała się dostać w ręce Schuschnigga, 
a nie StarJiombcrga, z tego słusznego powo­
du, że Srhr.selmigg uważał swój urząd za 
obowiązek obywatelski i służbę państwu, 
zaś Starhem berg za rodzaj arystokratyczne­
go sportu. Austria jest wprawdzie dzisiaj 
państwem autorytatyw nym , rząd jednak 
nie opiera sic na żadnej partii politycznej, 
władza wykonawcza- spoczywa zatem w rę­
kach urzędników i armii. Biurokracja p ra­
cuje sprn-ufnie tvlko pod kierunkiem ener­
gicznego szefa, który regularnie zjawia się 
w biurze, wvdaje dJB-elfl>wy i przestrzega

w m
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Na życie polityczne Austrii, od la t już, 
wielki wpływ miał Mussolini. Nic ulega w ąt­
pliwości, żc popierał czynnie Heimwehrę 
podobnie, jak socjalistycznych narodowców 
popierał Hitler. Mussoliniemu nie tyło może 
chodziło o wpnuwiadzeinie faszyzmu do Au 
strii, ile o stworzenie w niej silnej zapory 
przeciw wzmagającej się propagandzie 
hitleryzmu. Z drugiej strony i maleńka Au­
stria, szukała opieki u silnych Włoch. Na­
czelnikom Heimwchry zdawało sie, że ich 
godzina wrtbiła, bo W łochy poprą ich mili­
tarnie. Sadzili oni, że czas w Austrri zapro­
wadzić faszyzm. Fo zamachu stanu z mar­
ca 1933 r. uznali za stosownie rozpocząć rów­
nocześnie walkę Ina dwa fronty: przeciw
hitlerowcom i przeciw socjalnej demokracji. 
Być może, że Mussoliini podzielał wtedy po­
gląd heimwehrowców. W net jednak nastą­
pił staimowczy zwrot. Wcześniej od Starhom- 
bejiga zrozumiał Mussolini, że idąc całej tą  
drogą popycha Hciinwehrę w objęcia hitle­
rowców. Duce już na wiosnę 1934 r. z wła­
ściwą sobie bystrością spostrzegł, że faszyz­
mowi austriackiem u brakowałoby: naczelni­
k a  i popierającej go partii, ogarniającej ca­
ły  naród. Taki faszyzm w kraju iniemiec- 
kim byłby pierwszym stopniem hitlerowskie 
go nacjonalizmu. Dlatego to Mussolini do­
radził Sitanhembergowi poddać sie karn ie  
pod rozkiaEy kanclerza. Mussolini zrezyguo 
wał z wprowadzenia faszyzmu w Austrii a 
jeden z dzienników rzymskich Mussoliniego 
pomieścił artyku ł stwierdzający, żc dyrek­
tyw ą dla ustroju państwow-ego w Austrii 
powinna być raczej encyklika „CJuadrngesi- 
mo anno", niż dok tryna faszystowska.

S. O.

Jtgecsif d e fta ro c .
Jak daleko sięga wzrok sokoła

Wiadomo, że sokół potrafi najmniejszy 
naw et przedmiot, jak  np. gołębia, zauważyć 
z bardzo wielkiej odległości. Prof. Sjhmid 
B astian przeprowadził badania, celem usta­
lenia, na jak  drugą przestrzeń sięga wzrok 
sokoła. Po mozolnych badaniach ustalił 
ściśle dwie odległości, a mianowicie 1077 i 
1661 metrów. Dr Scliimid pisze tak  o swych 
pracach: „Sokół, którem u zdjęto kaptur, 
wzniósł się błyskawicznie i doleciał w  kio- 
runku ścierniska, położonego w odległości 
1077 metrów. Mimo, że grupa obserwatorów 
lornetami palowymi we wszystkich kienm - 
kach gruntownie przepatryw ała całą okoli­
cę, nie zdołała nic zauważyć, sokół nato­
m iast zauważył gołębie na ściernisku, które 
szukały ziarna. Duże stadko gołębi, kitóm 
się wkrótce wzbiło w powietrze, uciekając 
przed sokołem, udowodniło, że sokół zoba­
czył je na ściernisku i w tym kierunku się 
rzucił.

Telefon świetlny
Korpus sygnalizacyjny armii Stanów 

Zjednoczonych Ameryki Północnej używa w 
pewnych wypadkach nowego sposobu poro­
zumiewania się drogą przenoszenia rozmów 
bez użycia aparatów  telefonicznych, czy też 
radiowych. .Test to pewien rodzaj Iw.druto- 
wego telefonicznego przenoszenia odbywaj 
nych rozmów. Na uniwersytecie w Idaho 
dwaj uczeni, dr. Gustaw Hammar i Law- 
ranre W. Foskett od dluższgo już czasu czy­
nili próby nad wynalezieniem aparatów , 
iWiożliwia jących odbywanie rozmów bezdru- 
tgiwyoh. Wreszcie wynaleźli t. z w. „telefon 

' świetlny". A parat nadawczy składa się z re­
zerwuaru, wyrzucającego płomień acrtyle- 
i$dw\ ,  oraz reflektora, k tóry  wysyła pło­
mienie świetlne. Palnik jest wyposażony w 
dwie komory gazowe, przedzielone mcm-

H ia d io .
DNI KOLONIALNE W POLSKIM RADIO.

Wśród aktifcjrycł problemów, które win 
ny być znane najszerszym warstwom polskie­
go społeczeństwa, na pierwszy plan wysuw aj;! 
się niewątpliwie sprawy populacyjne, emigra­
cyjne i surowcowe. Dla popularyzacji tych za­
gadnień Lica Morska i Kolonialna organizuje 
w dniach 21, 22, 23 listopada Dni Kolonialne. 
P. Radio w ciągu całego tygodnia od dn. 18 
do dn. 25 nadawać będzie oodzieminie pogadam 
ki, odczyty i specjalne reportaże na tematy 
kolonialne. Dn. 18 usłyszą radiosłuchacz0  wy ­
wiad z L. Janikowskim, uczestnikiem wypra­
wy Rogozińskiego do Kamerami, dn. 19 na­
dana będzie pogadanka o Dniach Kolonial­
nych; 20 ..O Polakach za oceanem- potraktuje 
audycja południowa dla szkół. Tegoż dnia za­
bierze głos w felietonie reporiażu „Polacy w 
Brazylii" — B. Pawłowicz, 21 o godz, 10.15 
przemówienie wygłosi min. Kożuchoweki, pre 
zes Rady Głównej L. M. K. Audycja d u  Po­
laków z zagranicy zilustruje naszą akcję kolo­
nialną. Dn. 22 w niedziele ,,Gazetka Rolnicza" 
omówi sprawy kolonialne. Tegoż dnia repor­
taż z portu gdyńskiego, który przeprowadzi 
red. St. -Kadrożny. przedstawi słuchaczom pie­
ce portu towarow ego i osobowego. W niedzielę 
również pogadanka dla wsi omówi osadnic­
two zamorskie. Niedzielny szkic literacki pt. 
„Przebłyski idei kolonialnej w i:as-z,ej l i lc a -  
turze" ■ópraoował .T. Slepowski. Na zakończe­
nie audycyj koloniainycli w tym dniu wystąpi 
z koncertem orkiestra Marynarki Wojennej w 
Gdyni. Dn. 23 nadana zostanie pogadanka ak­
tualna pt. „Walka o surowce". Dn. 24 radiowa 
gazetka dla szkól omówi Dni Kolonialne, zaś 
pogadanka aktualna z tego dnia pt. „Polska 
w roku 1950“ przedstawi problem przeludnie­
nia kraju. Dn. 25 recytacje prozy z książek o 
koloniach zakończą lydzień kolonialny w ra­
dio.

W  NAJDZIKSZE.! DOLINIE TATRZAŃ­
SKIEJ. Tatry coraz bardziej są dostępne dia 
turystów, wszędzie już prawie dotrzeć inogą 
wprawni taternicy, są nawet drogi i szczyty, 
gdzie rojmo jest i gwarno od wycieczkowiczów. 
Są jednakże miejsca niedostępne, puste i dzi­
kie. Do takich tajemniczych fragmenlów ta­
trzańskich należy Śnieżna Dolina. Opowie 
o niej dr. J. Młodziejowski w felietonie radio­
wym dniia 12 listopada o goi Iz. 20.30.

 :S * -------
Proaramy stacyi radiowych

PIĄ T E K , P N IA  13 LISTOPA DA 1936.
Program ogólny. Godz. 6.30 P ieśń  „Kiedy ran­

ne „ s ta ję  zo rze": 6.33 G im n as ty k a ; c j p  Muzyka 
z płyt; 7.15 D zienn ik  p o ra n n y ; 7.25 P ro g ram y  lo- 
k r ln e  8 Audycja d la szkó l; 8,10—11.30 P r z e w a ;  
11 10 A udycja d la szk ćb  11.57 Sygnał czasu i h e j­
n a ł 7. K ra k o w a ; 12.03 P ro g ra m y  lo k a ln e ; 12.40 Po 
g a d a n k a ; 12.50 D z ien n ik  po łudn iow y; 15 W iad o ­
mości gospodarcze ; 15.15 P ro g ra m y  iokalim ; 16.15 
Rozm ow a z chorym i ks. k a p e la n a  M. R ękasa  ze 
L w ow a; 16.30 K oncert z W iln a ; 17 F e lio lo n ; 17.15 
K o n cert so listów ; 17.50 E ncy k lo p ed ia  m ów iona;
18 P o g a d a n k a  a k tu a ln a ; 18.10 W iadom ości sp o rto ­
w e; 18.20 P ro g ra m y  lo k a ln e ; 18,50 Now iny le śu e ;
19 F ra g m en t z pow ieśc i: 19.20 Z p ie śn ią  jio k ra ju ;  
19.45 F ra g m e n t o p erow y; 20 K oncert sym foniczny; 
W  p rz e rw ie  D z ien n ik  w ieczorny  i P o g ad an k a  a k ­
tu a ln a ;  22.30 W esoły skecz; 22.45 M uzyka tan ecz­
n a  z k a w ia rn i w  W arszaw ie ; 23—23.30 P ro g ram y  
lo k a ln e  d la  W arszaw y  i Lw ow a.

K raków  (298.5 m ). Godz. 7.25 P arę  łn fo rm acy j;
7.30 M uzyka p o ra n n a  z p ły t; 12.03 P ły ty ; 14 L o k a l­
ne  w iadom ości g o spodarcze ; 14.05 K oncert z p ły t;
15.15 K oncert rek lam o w y ; 1 5 .3 0  L ek k a  m uzyka  s a ­
lonow a z p łv t: 15 .55  D okąd je c h a ć  św ię to ; 16 P o­
g a d a n k a : 1 6 .1 0  Pięć  m in u t o p ty m isty ; 18 .2 0  Mn- 
zyka z p ły t; 1 8 .4 5  P ro g ram  n a  dz ień  n astęp n y .

Lw ów  (877.4 n i). Godz. 7.25 P ro g ram  na dzi­
s ia j; 7.30 P a rę  in fo rm acy j; 7.35 M uzyka z p ły t; g.
12.03 P ły ty ; 14 30 K on cert życzeń; 15.15 K oncert 
rek lam o w y ; 1.5.30 L w ow sk ie  w iadom ości h ie ż s re ; 
15.35 M łodzież lw ow ska  p rzed  m ik ro fo n em ; 15.55 
In fo rm ato r tu ry sty czn y ; 16 P ły ty ; 18.20 L w ów  n ie ­
znany  — odczyt; 1830 P ły ty ; 18.40 S k rzy n k a  p ro ­
gram ow a.

W arszaw a  (1339 m ). Godz. 7,25 P arę  in fo rm a­
cyj: 7.30 M uzyka z p ły t; 12.03 P ły ty ; 15.15 M uzyka 
le k k a  o rk ie s try  P. Ib ; 15.55 J a k  spędzić  św ię to ; 
16 F ilm , p las ty k a , a rc h ite k tu ra ;  16.10 P o g a d a n a a  
a k tu a m a ; 18.20 K oncert rek lam o w y : 18.45 P ro ­
g ram  na ju tro ; 23—23.30 D alszy ciąg  m uzyki ta ­
necznej z k a w ia rn i w W arszaw ie.

K atow ice (395.8 m ). Godz. 6 P ie śń  p o ra n n a ; g.
6.03 M uzyka z p ły t; 7.25 W iadom ości bieżące; g.
7.30 M uzyka z płyt; 12.03 P ły ty ; 13 K o n cert ży­
czeń; 13.15 P ły ty ; 13.58 W iadom ości g ie łd o w e : g.
15.15 K oncert rek lam o w y ; 15.35 C hw ilka społecz­
n a ; 15.40 L ekcja  po lsk ieg o ; 15.55 M uzyka z p ły t; 
18.20 J a k  spędzić  św ię to ; 18.25 P io sen k i z p ły t; 
18.50 Szkic lite rac k i.

braną. Mówiący wypowiada słowa przeć 
membraną, ivtóra powoduje drganie światła. 
Równocześnie reflektor jes t tak ustawiony, 
żc odbija i wysyła płomienie świetlne w kie­
runku stacji odbiorczej. Obie stacje nato­
m iast są wyposażone w zwykłe baterie 
elektryczne oraz aparaty  telefoniczne. P ro­
mienie świetlne zaśtąpnją Unity telefoniczne. 
Bardzo czuło komórki fotoeloktryczne umoż­
liwiają przenoszenie tych rozmów na dłuż­
szą odległość. Do tej pory wypróbowano ten 
rodzaj porozumiewania się w leśnictwie oraz 
przy dużych robotach ziemnych. TTżycie ta ­
kich aparatów  jest jednak ograniczone, po­
nieważ można jo uruchomić tylko na zupeł­
nie wolnych przestrzeniach.
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Przed awansami urzędników
Z kół urządlnicaych piszą nam: Zapowie­

dziane póloficjainie na dzień 1 stycznia 1937 
roku awanse urzędnicze w ogólnej liczbie 
ponad 16 tysięcy we wszystkich urzędach, 
instytucjach i przedsiębiorstwach państwo­
wych już dzisiaj są przedmiotem powszech­
nego zainteresowania w ś wiecie urzędni­
czym.

Nic w tym dziwnego, gdy weźmie się 
uod uwagę, że zaledwie kilka procent ogółu 
urzędników państwowych będzie mogło tą 
drogą posunąć się do wyższej grupy płacy 
a  oczekujących awansu jest kilkadziesiąt 
procent więcej. W tym stanie rzeczy zado­
wolenie wszystkich będzie niemoż.liwTe. nie­
mniej przy zastosowaniu odpowiednich k ry ­
teriów sprawa awansów może i powinna zo­
stać załatwiona w myśl wymogów sprawie­
dliwości i słuszności.

J ak  wiadomo przy dotychczasowych a- 
wansach władze, kierując się tak płynnymi 
i względnymi pojęciami, jak: przydatność 
pracownika, wyniki jego pracy, stopień za­
ufania. praca społeczna, zasługi dla Państwa 
itp. miały właściwie zupełną dowolnb-ć przy 
awansowaniu poszczególnych osób. Fod po­
kryw ką przydatności, pracy społecznej, za­
ufania przemycano do wyższej grupy ludzi, 
cieszących się poparciem wpłj wowyoh osób, 
których w ton sposób nagradzano doraźnie 
za jakże nieraz wątpliw-e a  nawet niehono- 
rowe zasługi. Były też w praktyce wypadki, 
że w ostatnim  krótkim okresie czasu (1934— 
193G) jeden i ten sarn pracownik .,zdążył“ 
dw a razy awansować, mimo, że jego kwa­
lifikacje naukowe i zawodowe wiele pozo­
staw iały do życzenia. Nie było natom iast 
przy dotychczasowych awansach zupełnie 
mowy o t. zw. starszeństwie służbowym, 
stwierdzającym ilość dotychczasowej wy­
sługi pracow-nika w służbie państwowej.

Tymczasem każdy musi przyznać, że 
awans powinien być wyłącznie nagrodą dla 
pracownika za jego wartościową pracę na 
zajmowanym stanowisku urzędniczym i zda 
je się nie ulegać wątpliwości, że im urzęd­
nik nia za sobą większą ilość la t służby 
i wyższy cenzus naukowy, tym wartość jego 
pracy jest większa a co za tym idzie jego 
pretensje awansowe są bardziej uzasadnio­
ne.

Stąd też. o ile najbliższe awanse mają 
choć w części realizować zasady sprawie­
dliwości i słuszności, to — na listach awan­
sowych winni znaleźć się ludzie naprawdę 
iw to wyróżnienie zasługujący, a spośród 
jednako ukwalifikowanych przede wszyst­
kim pracownicy najniższych grup, mający 
większą ilość lat 9hiżby i wyższe kwalifika­
cje oraz ci, którzy na dotychczasowych ob­
niżkach, przeszeregowaniu, pożyczkach 1 po 
datkach najwięcej stracili a mają w dodatku 
liczną nieraz rodzinę na utrzymaniu.

Zaznaczyć należy n a  marginesie zbliża­
jących się awansów, że wśród urzędników 
panuje przekonanie, że wreszcie ma być u- 
stalona zasada, iż odtąd istotnym kryterium  
awansowym będizie starszeństwo służbowe 
pracownika. Świadczyć jakoby ma o tym 
pośpieszne opracowywanie i przygotow ywa­
nie nowych list starszeństwa przez poszcze­

gólne władze, na podstawie zdezaktualizo­
wanych list starszeństwa, spoczywających 
od czasu reform uposażenionych na dnie 
szaf lub biurek referentów personalnych.

Sporządzenie list starszeństwa i awan­
sowanie osób. znajdujących się na pierw­
szych miejscach, co do ilości la t nienagan­
nej służby usunęłoby dotychczasowe do­
wolności i niedociągnięcia w tej tak waż­
nej dla każdego pracownika państwowego 
sprawie. Nie trzeba dodawać, że przyczy­
niłoby się do znormalizowania i unioralnie- 
nia stosunków w świecie urzędniczym.

Em.

Powstanie Izby Handlowej 
Polsko-Portugalskiej

W związku z pobytem w Polsce posła 
polskiego w Lizbonie min. pełnomocnego 
lir. Romera, organizuje się Izba Handlowa 
Polsko-Portugalska w Warszawie. Pokryje 

| ona dotkliwą lukę w związku z coraz bar- 
! dziej rozszerzającymi się obrotami handlo- 
! wymi pomiędzy obu krajami. W skład ko­
mitetu organizacyjnego wchodzą pp.: kon- 

1 sul portugalski w W arszawie adw. K. Skal- 
! ski, wieekonsul St. Roziewicz. konsul por­
tu g a lsk i w kmlzi P. Szulc, Pawlikowski, 
| A. Piotrowski, J. Toeplitz, J. Purnigj oraz 
| szereg wybitnych przedstawicieli naszego 
! życia gospodarczego.

Dr. A t t  A N D E  R. S: A. K rak ó w .

Dziedziczenie gospodarstw rolnych
postulatem przebudowy ustroju rolnego

Zmamienną uchwalę podjęła Rada woje­
wódzka. Towarzystwa Organizacyj i Kółek 
Rolniczych w W arszawie domagając się 
przeciwdziałania zbytniemu rozdrobnieniu 
ziemi i pauperyzacji wsi. Rada postanowiła 
zwrócić się do Rządu, by drogą ustawy ure­
gulował prawo dziedziczenia gospodarstw 
rólSfch. W edług opmi Rady kredyty  na 
spłaty rodzinne mogą znacznie poprawić sy 
t-uację wsi. lecz przewlekła procedura i wy 
sokie koszty uniemożliwiają uzyskanie ich. 
Zdaniem Rady kredyty :na spłaty rodzinne 
powinny być powiększone, a dla ułatwienia 
ich uzyskania, winńy być obniżone koszty

wywołania hipoteki. Podobną w brzmieniu 
uchwalę podjęło kolo Rolników Sejmu i Se­
natu R. P. podkreślając pilność sprawy.

Nie ma dwóch zdań, że sprawa jest pil­
na. Uregulowanie kwestii podziału ziemi 
winno być załatwiono jak  najrychlej, przez 
ustawowe określenie sprawy dziedziczenia 
i minimalnych gospodarstw rolnych, oraz 
przystosowania refo.nmy rolnej w tym k ie­
runku, by zapobiegała przeludnieniu wsi. 
W szystkie te sprawy dadzą się załatwić tyl 
ko razem, gdyż inaczej rozdrobnienie wsi 
będzie postępować nawe-t wbrew ustawie.

Katastrofalny stan dróg w woj. krakowskim
W dniu 10 bm. odbyła się w Izbic Prze- 

mysłowo-Handlowej w Krakowie konferen­
cja, celem omówienia stadu dróg w woj. 
krakowskim.

W konferencji wzięli udział pp.: wojewo 
da krakowski Gnoiński, prez. ni. Dr M. Ka- 
plicki, — przedstawiciel dowództwa O. K. 
płk. Madeyski, Prezes Izby Skarbowej RzaJ 
kiewicz. Obradom przewodniczył w icepre­
zes Izby Przemysłowo-Handlowej w K rako­
wie inż. Skanżeński.

Wygłoszone zostały trzy wyczerpujące 
referaty ma tem at problemu drogowego z 
punktu widzenia komunikacyjnego, tu ry ­

stycznego i ogólno-gospodarczego.
W wyniku obszernej dyskusji uchwało

ino szczegółowe tezy oraz postula/ty, które 
zostaną przedłożono władzom centralnym  
przez delegację pod przewodnictwem woje­
wody krakowskiego płk. Gnoińskiego oraz 
prezydenta miasta. D r M. Kapliekiego. De­
legacja została wybrana pnzez urządzające 
konferencję 4 organizacje , mianowicie: Iz­
bę Przemysłowo-Handlową w Krakowie. Li­
gę Drogowa Oddz. w Krakowie. Polski 
Związek Turystyczny w Krakowie oraz Kra 
kowski Klub Automobilowy.

Po ustaleniu składu udadzą się delega­
ci do W arszawy, celem przedstawienia k a ­
tastrofalnego stanu dróg w województwie 
krakowskim, oraz przedłożenia wniosków 
w kierunku zaradzenia temu.

Układ handlowy 
kanadyjsko-niemiecki

W Ottawie podpisano układ handlowy' ka­
r a  dyjsko-nłem edd, składający się z 2 części, 
% których jedna obejmuje sprawy handlowe, 
druga zaś przewiduje rozmiary i sposób zapła­
ty towarów kanadyjskich przez Niemców. Urno 
wa handlowa przyznaje Niemcom klauzulę naj­
większego uprzywilejowania wzamian na po­
dobne traktowanie towarów kanadyjskich. 
Sprawa ta interesuje również Polską z uwagi 
na uzyskanie od Kanady klauzuli ,,most favo- 
red nation treatment" (klauzula największego 
uprzywilejowania). Narazie niewiadomo jakie 
ulgi zyskały Niemcy. Umowa przewiduje z gó­
ry jakie towary będą kupować Niemcy oraz 
wyznacza ich makBimum. M. in. pnzewiidńje się 
zakup suszonych jabłek do sumy 60.000 dola­
rów, serów do 20.000 dolarów, miodu do 20.000 
dolarów i łososi do 300.000 dolarów. Umowa 
wchodzi w życie z dniem 14 listopada. W roku 
1935 eksport Kanady do Niemiec przedstawiał 
wartość 4 i pół miliona dolarów, eksport zaś 
do Niemiec 10 milionów dolarów.

Sytuacja ua światowym rynku rolniczym
Badania rolniczego rynku światowego wy­

kazują poprawę w wielu gałęziach rolnictwa.
Charakterystyczne jest. uzdrowienie sytuacji 
na światowym rynku zbożowym. Po laż zbóż 
zagranicznych w głównych krajach konsum- 
cyjnych zmalała ze względu na ograniczono 
zbiory, zwłaszcza w Argentynie, Kanadzie. 
Australii i Stanach Zjednoczonych. W związ­

ku z tym, ceny abóż na. światowych rynkach 
znacznie wzrosły i osiągnęły poziom notowa­
ny w latach 1930/1931. Jednocześnie w zakre­
sie produkcji hodowlanej istnieje duży popyt 
na przetwory zwierzęce, jak mięso, masło, se­
ry. jaja, mleko, przy czym ceny mają równi-ż 
tendencję zwyżkową.

 OO'—

Coraz lepsze ceny 
otrzymujemy w Anglii

W tygodniu ub. zwyżkował w Londynie 
bekon polski, łotewiski, estoński i litewski, na­
tomiast, towar z innych krajów pozostał b z 
zmiany. W dniu 6  bm. na giełdzie londyńskiej 
notowano bekon następuja.co (w szylingach za 
1 cwt): angielski 85—90, polski 80— 83, irlan­
dzki 84—91, duński 8 8 —90. holenderski 84,—- 
8 6 , szwedzki 8 6 , estoński i łotewski 81—83. 
litewski 80—82, kanadyjski 77—80.

Cena naszych szynek peklowanych utrzy­
mała się na poziomic tygodnia poprzedniego.

Oeny Smalcu w uh. tygodniu lekko zwyż­
kowały. Za nasz smalec płacono do 60.5—61 
szylingów za 1 cwt, ("50.8 kg.).

Ceny naszych kurcząt bitych były n;i#t ;>n- 
jące: ,.finest“ do 10.75 d.. „firsts" do 40.25 d.. 
„seecmidis" do 9 d. za 1 lbs. (0.45 kg.).

Cena naszych kuropatw wynosiła do 26 d. 
za pierwszy gatunek i 1 2  d. za drugi galmvk 
za sztukę.

   - o - o - -----
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Słabsza sytuacja na rynkach 
zbytu produktów węglopoehodnych

W arunki produkcji koksowni oraz de- 
stylarni smół i fabryk benzolu w paździer­
niku nio uległy poważjniejszej zmianie w 
stosunku do września. Natomiast zbyt pro­
duktów węglopoehodnych uległ ogranicze­
niu w związku z kończącym sie sezonem.

Silniej zmniejszył się zbyt smół preparo 
wanych i pakuł dla fabryk tek tur smołow- 
rowyeh oraz zbyt. smół drogowych, nato­
miast zbyt olejów smołowcowych był mniej 
więcej normalmy. Zapotrzebowanie na pak 
do wyrobu brykietów węglowych było, jak 
zwykle w tym okresie dość ożywione.

Koniuktura dla uszlachetnionych pro­
duktów węglopoehodnych, szczególnie kre 
zoli a poc/.ęści i fenolu oraz zasad pirydy­
nowych osłabła. Popyt, na naftalin, jak 
zwykle o tej porze roku ustał prawie zu­
pełnie.

Zbyt benzolu motorowego oraz benzoli 
(Wzys/.czonycli dla przemysłu cliemiczmego 
kiiajii utrzymuje się na poziomie poprzed­
nich miesięcy. Natom iast ograniczenie wy­
wozu przyczynia się do wzrastania zapa­
sów.
Normalizacja stosunków

angielsko-włoskich
Po 6  tygodniach rokowań podpisane zosta­

ły 2 układy.'mające na celu ożywienie wymia­
ny gospodariź4j ’ór:iz tiregulowMiiie problemów 
płatniczych między Włochami a W. Brytanią. 
Pierwszy układ zajmuje się sprawami uregu­
lowania płatności kompensacyjnych, przewi­
duje likwidację długów handlowych oraz in-

Zaopatrywanie wsi w węgiel
W związku z komunikatem zamieszczonym 

w ..Głosie Narodu" z dnia 7 bm. p. t. „Bezpo­
średnie zaopatrywanie wsi we węgiel" z Syn­
dyka i u Spółdzielni rolniczych w Krakowi©* 
otrzymaliśmy następujące wyjaśnienie:

1) Bezpośrednie zaopatrywanie wsi we 
węgiel za pośrednictwem Kółek Rolniczych, 
prowadzone jest przez powiatowe Spółdzielnie 
Rolniczo-Handlowe oraz Składnicę Kółek — 
Rolniczych i ich Centrale Syndykat Spółdzielni 
Rolniczych w Krakowie już od szeregu lat 
na terenie Małopolski i działalność w tym 
kierunku rozwija się jak najpomyślniej, cze­
go dowodem może być choćby sprzedaż dla 
organizacyj rolniczych, która w wyżej wspom­
nianym Syndykacie Spółdzielni Rolniczych 
w roku 1935 wynosiła około 17.000 tonn.

2) Podejmowana więc obecnie akcja przez 
„Społem" nie jest na naszym terenie nowo­
ścią, a nadto w- odniesieniu do Związku Spół­
dzielni Spożywców odnośna akcja nie może 
być przeprowadzona przez Kółka Rolnicze, 
gdyż te ostatnie na terenie Małopolski na za 
sadzie porozumienia i wieloletniej współpra­
cy. swoje zapotrzebowanie w całym szeregu 
artykułów, a między innymi w węglu, pokry­
wają prawie w całości za pośrednictwem po­
wiatowych Spółdzielni rolniczych. Twierdze­
nie więc, jakoby akcja podejmowana przez 
Związek Spółdzielni Spożywców była po raz 
pierwszy, jest niezgodne ze stanem faktycz­
nym.

3) Na zasadzie porozumienia z dnia 25-g© 
maja 1934 r. Małopolskie Towarzystwo Rolni­
cze, w którym na podstawie statutu zrzeszone 
są wszystkie Kółka Rolnicze na naszym tere­
nie — uznało za wyłączną Centralę handlową 
tychże Kotek Syndykat Spółdzielni Rolniczych 
Centralę Handlową organizacyj rolniczych w 
Krakowie, działający w terenie za pośred­
nictwem swoioh członków, t. j. Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowych i Składnic Kółek Rolni­
czych. k

4) W odniesieniu do podanych cen w wy­
żej powołanym komunikacie, to stwierdzić 
należy, iż na terenie Małopolski kształtują się 
one za pośrednictwem spółdzielczych organi­
zacyj rolniczych nawet niżej i od oen konwen­
cyjnych otrzymują Kółka bonifikaty w wyso­
kości conajmniej 10%. zaś na kresach wschod­
nich 35 procent.

Licytacja gospodarstw 
polskich na Litwie

Litewski Bank Ziemski ogłasza kolegną li­
stę gospodarstw przeznaczonych na licytację. 
Lista obejmuje kilka gospodarstw polskich.

Oferty towarowe dla Stanów Zj. A. P.
Amerykańsko - Polska Izba Handlowa 

i Przemysłowa w New Yorku (N. Y. 149 E ast
67-th Street) zwraca uwagę na swoje wy-, 
dawnictwo ..American Im port & E sport 
Bulletłn“. w którym firmy zainteresowane 
w eksporcie do Stanów Zjednoczonych Ame 
ryki Północnej, mogą zamieszczać pod bar­
dzo korzystnymi warunkami swoje oferty.

Ustawodawstwo gospodarcze
W numerze 86 Dziennika Ustaw R. P. z dfi. 

10 bm. ukazało się m. in. rozporządzenie Mi­
nistra Skarbu w sprawie ustalenia pozycyj ta­
ryfy celnej dla towarów, których przynależ­
ność: taryfowa wzbudza wątpliwości.

— <)|>o--------
ZAGRANICA POSZUKUJE WEŁNY AN 

GÓRSKIEJ. Na wielu rynkach zagranicz­
nych. przede wszystkim we Francji, daje 
ąię odczuwać dotkliwy brak wełny angor- 
fikiej. przy równocześnie wzmagającym się 
popycie na nią. F ak t ten sprawił, że ceny 
wełny augorskiej poszły wysoko w górę. 
T ak np. pierwszy gatunek wolny angor- 
skiej. którego cena wynosiła dotychczas 
1 0 0  franków za 1 kg., kosztuje dziś już 
160 franków. Wobec spadku w aluty ceny 
nadal zwyżkują.

Zjawiskami tymi winni się zainteresować 
polscy producenci wełny angorslciej.

nyrii długów zaległych. Drugi układ ustalą 
ktińtyugyntv. na którytli podstawie odbywać 
się będzie w przyszłości import towarów bry­
tyjskich do Wioch. Układy wchodzą w życie 
16 b. nt.

-Ofi-
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Trup bez głowy na motocyklu
Na szosie Warszawa—Włochy pod Okęciem 

motocyklista H. Styczek spowodował niezwy­
kłą katastrofę. W czasie przejazdu przez tor 
kolei Warszawa—Radom sportowiec nie zau­
ważył opuszczonego szlabanu i całym pędem 
wjechał na przeszkodę. Sam uniknął śmierci, 
pochyliwszy głowę, lecz jadąca ;ia siodełku to 
warzyszka Styczka 20-letnia Albina Finkei- 
steimówna uległa zmiażdżeniu głowy. Począt­
kowo motocyklista nie zauważył wypadku i 
jechał dalej. Trup Finkelsteinówny tkwił na 
siodełku z zaciśniętymi kurczowo rękami na 
oparciu. Dopiero, gdy Styczek odwrócił się. 
chcąc powiedzieć parę słów do towarzyszki, 
spostrzegł, że wiezie okropnie zmasakrowane­
go trupa. Władze prokuratorskie wytoczyły 
sprawę kam ą niefortunnemu motocykliście. 
W śledztwie ustalono, że sportowiec wypił 
większą ilość alkoholu i jechał z nadmierną 
szybkością, bez świateł. Sekcja zwłok Finkel-

steLnówny wykryła w żołądku resztki alkoho­
lu. Styczek nie zapalił reflektorów' i dlatego 
nie widział zamkniętego szlabanu.

10 lat istnienia
komunikacji bezdrufowe; N ie m c y — Japonia

31 października 1926 roku uruchomiono
Motocyklista nie przyznał się do winy i do- komunikacje, telegrafu bez drutu pomiędzy

wodził, że gdy wjeżdżał na tor szlaban był 
otwarty i dopiero w ostatniej chwili dróżnik 
opuścił zaporę. Sąd Okręgowy skazał Styczka 
na 6  miesięcy więzienia.

Niemcami a .Japonią. Początkowo praca na tej 
linii trwała zaledwie kilka godzin dziennie, 
obecnie połączenie Niemiec z japońską, stacją
radiową Nagov czynne jest dzień 5 noc. Strona

Niemieckie udoskonalenia łodzi podwodnych
..He Matin" zatmes/Aza na naczelnym miej- stosowaniu do poruszania motoru sprężonych 

sen artykuł angielskiego eksperta morskiego gazów wodoru i tlenu. Obecnie używane są 
Hektor C. Bywatera o najnowszym wynalaz­
ku niemieckim, który stanowi całkowity prze­
wrót w dziedzinie konstrukcji łodzi podwod­
nych. Nowy ten wynalazek polegać ma na za-
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Pani Miii m i i  m i  Mieszenia
Uroczystości z okazji rocznicy zawieszenia 

Ibrofli przybrały w Paiyżu w roku bieżącym 
szczególny charakter i — jak donosi Havas — 
ogarnęły szerokie sfery ludności. Zjednoczenie 
wszystkich Francuzów bez różnicy poglądów 
politycznych w hołdzie dla poległych i dla 
stwierdzenia woli pokoju — stanowi według 
komunikatu urzędowego cel tych uroczystości- 
W świątyniach wszystkich wyznań odbyły się

uroczyste nabożeństwa. Plac Etoile przystro­
jono flagami wszystkich prowincji i kolonii 
Francji. Nad Łukiem Triumfalnym powiewa 
flaga trójkolorowa długości 60 metrów' z go­
dłem republiki, okrytym krepą na znak żało­
by po poległych. Dokoła 12 slupów ustawiono 
krzyże z napisami, przypominającymi o róż­
nych odcinkach frontu i poległych na polach 
walk.

Trzy ery w kalendarzu włoskim
Jak wiadomo, we Włoszech, oprócz ery 

(Chrześcijańskiej, obowiązuje także era faszy­
stowska, datująca się od 28 października 1922 
roku —  daty marszu na Rzym. Wszystkie do- 
I ; jienty urzędowe i półurzędowe muszą wobec 
tego nosić podwójną datę: chrześcijańską i fa­

szystowską. Niebawem ma zostać wprowadzo­
ną trzecia era — od utworzenia imperium, 
której lata liczyć się będzie od 1 stycznia 
1936 r. W ten sposób rok np. przyszły pisany 
będzie: 1937 — XV — II.

 *  —

dwa motory, a  mianowicie motor Dinsla. po­
ruszający iódź na powierzchni i motor elek­
tryczny wprawiający w ruch łódź znajdującą 
się pod wodą. Zastąpienie obu tych motorów 
jednym pozwala na wykorzystanie większej 
przestrzeni dla uzbrojenia lodzi. W razie po­
trzeby pozwala również na zmniejszentie jej 

wielkości i wreszcie przedłuża wydatnie pro­
mień jej działania. Poza tym nowe niemieckie 
lodzie podwodne odznaczają się tym. że pły­
nąc poi! wodą, nie pozostawiają żadnego śladu 
na powierzchni.

Spadające śmigło zabiło
trzech ludzi

Według danych oficjalnych, dn. 7 listopada, 
podczas przelotu nad Moskwą samolotów, któ­
re brały udział w rewii wojskowej na Placu 
Czerwonym z okazji 19-ej rocznicy rewolucji 
październikowej, od jednego z samolotów bom 
bardujących oderwała się ozęść silnika i śmi­
gło. Części te spadły na ulicę Bolszaja Dymi- 
trowska w tłum, oczekujący na demonstracje. 
Trzy osoby zostały zapite na miejscu, a 8  od­
niosło rany. Uszkodzony aparat przeleciał wraz 
z innymi nad Placem Czerwonymi, po ozym 
odłączył się od grupy samolotów i wylądował 
pomyślnie na lotnisku.

Polowanie na kozice w Tatrach
Czechosłowacki zarząd lasów państwowych 

obliczył, że obecnie posiada w sw-ym rejonie 
1200 kozic i z tego 38 sztuk przeznaczył na 
polowanie w Wysokich Tatrach. Polowanie od­
będzie się z końcem bm. z udziałem myśliw­
ców zagranicznych i członków korpusu dyplo­
matycznego. Ustanowiona cena za odstrzał 
wynosi 1250 kor. za słabą sztukę, 1750 za 
d o b rą  a 2250 kor. za doskonała.

techniczna pokonania nrzeetrzeni prawie 9.000 
km. niezmiernie trudna do rozwiązania przed 
1 0  laty. obecnie nie przedstawia żadnych kło­
potów. Początkowo istniało tylko jednostron­
ne połączenie w kierunku Japonii; w roku 1929 
uruchomiono również połączenie Japonia — 
Niemcy. W maren 1935 r. uruchomiono dwu­
stronną łączność radioteietoniczną pomiędzy 
Berlinem i Tokio.

Podczas, gdy w maju 1935 r.( przeprowa­
dzono ogółem 14 rozmów, trwających 98 mi­
nut, w sierpniu 1935 r. zanotowano 95 rozmów 
o czasie trwania 742 minuty. Połączenie z Ja ­
ponią należy do najbardziej ożywionych nie­
mieckich połączeń zamorskich. Podczas zawo­
dów olimpijskich nadano w kierunku do Ja ­
ponii 3.500 depesz z 107.500 wyrazami, z Ja- 
nonii do Niemiec — 2.600 depesz z 39.000 wy­
razami. Ogóina powierzchnia obrazów nadawa­
nych w tym czasie drodą telegraficzną wynio­
sła 1 2 .2 0 0  cm.2.

w

Kto jest autorem 
„Wesela na Górnym Śląsku"

Swego czasu głośny był proces o autor­
stwo sztuki teatralnej „Wesele na Górnym 

I Śląsku". Proces ten toczył się pomiędzy auto­
ram i sztuki: radcą kolejowym Kubiezkiem 
z Katowic i dyr. Polskiego Radia w Kato­
wicach, St. Ligoniem z Katowic. Kubiczek 

| twierdził, że jest współautorem tej sztuki 
i dlatego z początku jeszcze p. Ligoń wymie­
niał nazwisko Kubiczka na afiszach teatral­
nych jako współautora. Dopiero później pod­
czas wystawiania sztuki w Wilnie pominął p. 
Ligoń jego nazwisko. Ligoń wydał sztukę tę 
w książce i tam również pominął nazwisko p. 
Kubiczka.

Proces ten zakończył się w I. instancji 
iprzed Sądem Okręgowym w Katowicach uwol­
nieniem Ligonia od winy i kary. Od wyroku 
tego Kubiczek apelował i dlatego sprawą tą 
zajmował się ponownie Sąd Apel. w Katowi­
cach.

W II instancji sprawa zakończyła się po­
między stronami. Obecnie okazuje się, że ugo­
da ta nie jest dla Ligonia korzystną, bowiem 
zobowiązał się on w przyszłości podawać Ku­
biczka jako współautora sztuki „Wesele na 
Górnym Śląsku".

mm  k o tiie
Fabryka świec kościelnych

Poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Roić zał. 1879.

Czy fabryka J. K. Poznańskiego w łod z i
przejdzie w ręce niemieckie?

Po Łodzi kursują pogłoski, że ma skutek 
lozdźwięków między akcjonariuszami w 
Tow. Akcyjnym J. K. Poznański w Łodz„ 
pakiet akeyj tegoż Towarzystwa ma być 
sprzedany grupie banków niemieckich. Ja k  
wiadomo głównym akcjonariuszem jest 
baink włoski „Banca Comerciale". resztę 
akcyj posiadają spadkobiercy założyciela 
fabryki. Ostatni bilans wykazał deficyt w 
wysokości 1 miliona zł. i w związku z tym, 
grupa włoska wszczęła, pertraktacje celem 
odstąpienia akcyj.

Niewiadomo, ile jest prawdy w tych po­
głoskach, w każdym razie wolelibyśmy, aby 
zakłady Poznańskiego zatrudniające z górą 
5.000 robotników przeszły ostatecznie w rę ­
ce polskie.

200-lecie Stra liwariusa
W roku przyszłym Kremona obchodzić bę­

dzie 2 0 0  rocznicę śmierci najsłynniejszego kon­
struktora skrzypiec — Antonia Stradiwariusa. 
Słynni skrzypkowie z Europy i Ameryki obie­
cali przybyć do Kremony z cennymi swymi in­
strumentami Kremońskiej szkoły, by wziąć u- 
dział w całym szeregu koncertów. Część z sum 
uzyskanych, ma być przeznaczona na ufundo­
wanie statuy słynnego muzyka Claude Monte- 
werdeTo, który urodził się także w Kremonie 
w roku 1567.

Lawina skalna runęła po raz drugi 
z góry Raven

We wtorek ponownie spadła ze szczytu 
góry Ravem w Norwegii lawina skal do jezio- ’t 
ra Loen, gdzie, jak w iadomo, 13 września b r .1 
wydarzyła się słynna Katastrofa, która pocią- ’ 
gmęta za sobą śmierć 7,3 osób i zniszczenie kil­
ku wsi. Tym razem ofiar w ludziach nie było, 
natomiast drogi nad jęziorępi ^>ętą)y zjiiszezo-' 
ie przez odłamki skał. (

KOMORNIK SĄDU GRODZKIEGO 
W TARNOWIE REWIRU I. 
ul. Bernardyńska 21, m. 6.

Dnia 2. listopada 1936.
Sygn. akt I Km. 1462/36.

Obwieszczenie
o licytacji realności lwh. 243 ks. gr. gm. kat.
Mościcc—Dąbrówka Infulacka.

Komornik Sądu Grodzkiego w Tarnowie 
rewiru I. urzędujący w Tarnowie, przy ulicy 
Bernardyńskiej pod Nr. 21 na zasadzie art. 679 
K. P. C. obwieszcza, żc w dniu 14. stycznia 
1937 r. od godziny 9. rano, w sali posiedzeń 
Sądu Grodzkiego w Tarnowie Nr. 117, III p. 
odbędzie się sprzedaż z pimlicznej licytacji 
nieruchomości lwh. 243 ks. gr. gm kat. Mości- 
ce—Dąbrówka Infułacka składającej się lkat,. 
102 parceli budowl. i lkat. 215 parceli grun­
towej o łącznym obszarze 1221 m. kw. Na par­
celi lkat. 1 0 2  budowl. stoi dom murowany 
parterowy kryty dachówką składający się 
z 4-ch pokoji, kuchni, sieni oraz 2 sklepów, 
położonej w Mościcach —Dąbrówka Infulacka, 
powiecie Tarnowskim, województwie Kraków- 
skiern, obejmującej powierzchni 1224 m. kw., 
która stanowi własność Franciszka Cetnarow- 
skiego i Agnieszki z Żurowskich Cetnarowskiej.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgę hi­
poteczną w' Sądzie grodzkim w Tarnowie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana 
na sumę zł. 15.295.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od reny wy. 
wołania, t. j. od kwoty zł. 1 1 .4 0 3 , gr. 90.

Licytant przystępujący do przetargu po­
winien złożyć rękojmię w gotowiżnie w kwo­
cie zł. 1.520 albo w takich papierach warto­
ściowych bądź książeczkach wkładkowych, 
instytucji, w których wolno umieszczać fundu­
sze małoletnich, i że papiery wartościowe przy­
jęte będą w wartości 3/4 części ceny giełdo­
wej. Przy licytacji będn zachowane ustawo­
we warunki licytacyjne, o ile dodatkowem pu­
bliczne, m obwieszczeniom nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne: że prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i 

.przysądzenia własności na rzecz nabywcy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, ie wniosły po­
wództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej 
części od egzekucji j że uzyskaiy postanowie­
nie właściwego Sądu. nakazujące zawieszenie

APARATY DO UBOJU MECHANICZNE- S L K S !
w dni powszednie od godziny 8 -ej do 18-ej, 
akta zaś postępowania egzekucyjnego można 
przeglądać w Sądzie.

Tarnów-, dnia 2. listopada 1936 r.
Komornik 

Sądu Grodzkiego w Tarnowie 
Rewiru I.

TADEUSZ JURAND-ZAJTZ

N O W O Ś C I !

Brodacki J. Echa z puszczy Poleskiej zł. 1.50
Grądzki K. X. Małżeństwo w świe­

tle prawa i życia „ 4 . -
Meissner T. Dookoła świata na „Da­

rze Pomorza" .  7 . -
„ Opowiadania lotnicze • 4 . -

Wojciechowski St. Spółdzielnie rol­
nicze „ 3.50

P o e c a

K s i ę g a r n i a  K r a k o w s k a
Kraków, św. Krzyża 13.

GO SPROWADZIMY Z ANGLII. W związ­
ku ze zbliżającym się terminem wprowadze­
nia w życie ustawy o uboju rytualnym  w 
Pculsce z dniem 1 stycznia 1937. wszystkie 
rzeźnie na terenie kra ju  czynią pnzygotowa 
inia do przejścia na ubój systemom mecha­
nicznym. W ciągu najbliższych tygodni spro 
wadzonych będzie w Anglii blisko tysiąc 
aparatów  rewolwerowych służących do ubo 
ju mechanicznego.

Założona w  r. 1900 —  O d zna czona  zło tym  m edalom  na w y s ta w ia  w  r. 1907

P R A C O W N I A
W YR0B0W  ARTYSTYCZNG-CYZELERSKO-BRONZOWNICZYCH

pod firm ą

H E N R Y K  S Z T O R C
w Krakowie, przy ul. FlorjaAskłeJ L. 38.

POLECA : Wszelkie wyroby przyborów kościelnych z metali szlachetnych 
m onzu a m ianow icie, monstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja, 

cykoria, krzyże, lichtarze i lampy.
Posiada na sk ładzie  w szelkie przy hory  kośc ie ln e  w ed łu g  p rzep isów  kościelnych  jak rów nież  
w sze lk ie  p rzy h o ty  w zakres przem y słu  m eta low ego  w chodzące. W ykonu je  w sze lk ie  zam ów ienia  
w edług  każdego wzoru i rysunku. P rzy jm uje  tow nież  w yżej w y m ien io n e  przedmioty do re p e ­

racji, o d n o w ien ia , jak rów nież  do s reb rzen ia  i złocenia w ogniu .
Wykonuje powierzone zlecenia ązybko i solidnie po cenaoh konkurencyjnych. —

V IBI J



Nr S il. „GŁOS NA'RODU11 z dnia 12 listopada 1936 Sfcr. 7<

Kronika lwowska
(Adres Oddziału lwowskiego „Głosu Na­

rodu" Lwów, ul. Małachowskiego 2/V. Te­
lefon nr. 118-11).

— O o o —
UROCZYSTOŚCI 11 LISTOPADA. Już we

wtorek miasto przystroiło się flagami, a w 
oknach domów pojawiły1 sdę nalepki na F. O.
X. Wieczorem iluminowano gmachy urzędów, 
jalc poczta, dworzec kolej., Izba Skarbowa, Dy­
rekcja Lasów Państw, i imme. We środę o go­
dzinie 10 rano odbyła się w bazylice archika- 
ledralnej uroczysta Msza św., celebrowana 
przez ks. biskupa Baziaka. Po Mszy św. ufor­
mował się pochód, który mszył w kierunku 
pl. Salickiego.

OSOBISTE. Jak się dowiadujemy, na­
czelnik Wydziału personalnego we lwow­
skiej Dyrekcji Kolei Państw., pułkownik Ma 
rzk», ustępuje ze swego stanowiska z koń­
cem bieżącego miesiąca.

CHLEB POTANIAŁ. Z dniem 10 bm. 
zostały obniżenie ceny chluba wr sprzedaży 
detalicznej. Mianowicie 1 kg. pszenno żyt­
nie kbsztńje 35 gr., kulikowskiego ^ft) gr.. 
żytniego z maki typu urzędowego 29 gr., 
zaś żytniego ciemtnego 20 gr.

ZABÓJSTWO. Podczas usilowancj kra­
dzieży jarzyn z ogrodu na Zniesieniu zastrzc 
loną została 34-letnia Agnieszka Popek. — 
Jako  podejrzanego o to  zabójstwo areszto­
wano Bułgara Iwana Stojcewa, który kry­
tycznej nocy pilnował owego ogrodu.

 U‘0 '0 —
TEATR WIELKI.

C zw artak  godz. 7.80 ..K aw iaren k a" .

POW SZECHNY TEA TR ŻOŁNIERZA.
C z w a rte k : T ea tr  n ieczynny.

REPERTUAR i-.:-, LWOWSKICH.
A PO LLO : „ Ich  tro je" .
A T L A N T IC : „ P a n  z m ilionam i".
CASINO: „A da, to n ie  w ypada".
C H IM ERA : „ B o h a te rsk i fort D oiiaum ont".
U C IE C H A : „K rw aw y  zam ach w k asy n ie"  oraz 

re w ia .
P A A : „C yrk  S a ran " .
G RA ŻY NA: „W iedeń  sza le je".
K O PER N IK : „B łęk itn a  p a rad a " .
M UZA: „R ose M orie".
M IRAŻ: „F o lies  R e rg crc" .
PA Ł A C E : „T ręd o w ata" .
PA N : „R o tm istrz  von W erlfcn" .
R A J: „M aty m ary n a rz" .
Ś W IT : „ C ó rk a  dżungli".
ST Y L O W Y : „Sio pociech" i rew ia .
TON: „N iesam ow ity  dom ".

Obchód Święta Niepodległości w Krakowie
Uroczystemu obchodowi 18 rocznicy odzy 

skania Niepodległości towarzyszyła w Krako­
wie przepiękna, słoneczna, pogoda. We wcze­
snych godzinach rannych, przez przybrane cho­
rągwiami o barwach państ-worrych ulice, prze­
ciągały oddziały wojska, organizacyj i mło­
dzieży, biorące udział w uroczystościach. Mło­
dzież szkolna, po wysłuchaniu nabożeństw, 
udała się do swych szkół na okolicznościowe 
poranki. Reprezentanci władz, delegacje, orga-

kiego, oraz sejerętarzą, radcy Stańkowskiego, 
wprowadzony przez ks. prałata Domasika do 
krypty św. Leonarda i złożył na sarkofagu 
marsz. Piłsudskiego wiązankę kwiatów.

Dalszym punktem programu uroczystości 
była malownicza defilada, przed płytą Niezna­
nego Żołnierza, na ulicy Basztowej. Przed try­
buną, na której zajęli miejsca wojew. Gnoiński, 
płk. Witorzeniec i płk. Horak, przesunęły się 
pułki piechoty, artylerii, kawalerii, oddziały

nizacyj i stowarzyszeń, ze sztandarami, ydaly j zmotoryzowano, organizacje i stowarzyszenia 
się do Katedry wawelskiej, gdzie o godz. 9. 
uroczystą Mszę św. odprawił Ks. Metropolita 
Sapieha. W prezbiterium Katedry zajęli miej- 

I sca Ks. Biskup Rospond, Kapituła Katedralna,
I wojewoda Gnoiński, wicewoj. Małaszyński, rek- 
! tor U. J. dr Szafer, prez. Kaplicki, płk. Wito­
rzeniec i wielu innych. Delegacje ze sztanda- 

j rami zajęły miejsca w głównej nawie. Po Mszy 
świętej zebrani odśpiewali „Boże coś Polskę“.
Następnie p. wojewoda udał się w towarzy­
stwie przedstawiciela wojska płk. Witorzeńca, 
prez. Kaplickiego, prezesa Sądu Apel. Sawic-

społeczne. Zw. Legionistów, związki P. \Y„ 
harcerze, inwalidzi, kombatanci i wielu innych. 
Dzielną p o s t a w ę  defilujących oklaskiwała licz­
nie zgrornhdzona p u b l ic z n o ść .  Po defiladzie p. 
wojew. Gnoiński odebrał w salonach wojewódz­
twa. od przedstawicieli władz i instytucyj ży­
czenia dla p. Prezydenta R. P.. marsz. Rydza 
Śmigłego i Rządu, po czym dokonał d ek o T acy j  
osób odznaczonych.

O godz. 14 reprezentanci władz uczestni­
czyli w uroczystym odsłonięciu obelisku 
w miejscu, w którym w r. 1914 granicę ów­
czesnego Królestwa przekroczył pierwszy od­
dział legionistów.

W godzinach popołudniowych Zw. Legioni­
stów uczcił rocznicę odzyskania Niepodległo­
ści akademią w sali Starego Teatru. Na za­
kończenie uroczystości odbyło się w teatrze 
miejskim uroczyste przedstawienie.

i  h  O l e j e k  S z a m p o n 1

flakon
> z/ 1.40

daje włosom piękny połysk*
usuwa łupież Włosy zniszczona pria  
różne ■ niewłasci we płyny UZdrowĄ

J.i S. STEMPNIEWICZ 
P O Z N A Ń

Kronika krakowska
L I S T O P A D .

12. C zw artek . P ięciu  B raci M ęczenników  PolskicŁ. 
W schód słońca 6.51, zachód 15.49.
Długość d n ia  8 godzin  i 58 m in.

KIEROWNICTWO IZBY KONTROLI 
PAŃSTWA oddział w Krakowie, objął p. 
Witold Rusiecki. Dotychczasowy prez. Izby 
dr. Krause, z powodu choroby i wysługi lat 
przechodzi w stan spoczynku.

WIELKA WYCIECZKA Z LODZI, w któ­
rej bierze udział 800 dzieci szkolnych, pTzyby. 
la 11 bm. do Krakowa. Wycieczka, k ttrej Ce­
lem jest zwiedzenie zabytków miasta zabawi 
w Krakowie dwa dni.

TEATRY I KINA KRAKOWSKIE.
Teatr m im J. Słowackiego.

Czwartek: „Mrówki".
Piątek: „Ludzie na krze".
ŚWIT: „Maty Lord".
WANDA: „Król kobiet".
APOLLO: „Pod dwiema flagami".
SZTUKA: „Toni z Wiednia".
UCIECHA: „Wierna rzeka" A  ,  a I o n  ° J BT® 11 1 r  •S f f i S C .  Odznaczeni w dniu Święta liiepndlejtosci
BAGATELA: „Tygrys Pacyftku" oraz rewia pt., Dorocznym zwyczajem w dniu Święta , P°Iski profesorom Uniwersytetu Jagiellońakie* 

,Kie snuńTie się, n ic  trapcie sio". | Niepodległości P. Prezydent Rzplitej nadal go (poza wymienionymi we wczorajszym nu-

Z teatru
im. Słowackiego

„Mrówki” — sztuka w 3 aktach Marii 
Jasnorzewskiej.

Życic mrówek dało pani Marii Jasnorzew­
skiej temat do napisania sztuki, w której po­
etka przeprowadza pewne analogie między 
skrzętnymi mieszkankami mrowiska — a świa­
tem ludzi. Te analogie wodzimy tylko na nie­
wielkim odcinku życia tych dwóch światów — 
a za tym: pracy i miłości. Przez dwa akty 
opowiada nam autorka o organizacji społeczeń­
stwa mrówczego, o rygorystycznym ich pra- 
wie, o tęsknych wzlotach uskrzydlonych mró- 
wek-księżniczek i o podszeptach miłości ich do 
trutnió.w —- aby w akcie II dać w skrócie 
obraz podobieństwa z tym światem — pracy 
i miłości człowieka. W zestawieniu tych dwóch 
światów poetka przeprowadza szlachetną tezę, 
która w rezultacie wypada na rzecz ąffirmacji 
macierzyństwa i wytrwałej zorganizowanej 
pracy społeczeństwa i jednostki.

tym wszystkim sztuka p. Jasnorzewskiej, 
rozciągnięta na trzy akty, wydaje się drama­
tycznie nikła; zamknięta w jednym akcie, by­
łaby bardziej zwarta. A ktoby w „Mrówkach* 
szukał aluzji do współczesności, patrząc na, 
problem budującej pracy, dopełniać sobie musi 
sztukę problemem — bezrobocia. Także wie­
czyste prawa miłości nie znajdują tu należy- 
tegojpogłębicnia, choć świeży powiew poetycz- 
nosci i uśmiech satyry dodają sztuce dużo uro­
ku. a momenty humoru — okrasy.

Jeśli chodzi o formę — „Mrówki* p. Jasno­
rzewskiej są  sztuką oryginalną, chociaż ich 
rodowodu artystycznego możnaby dopatrzyć 
się w rostandowskim „ClianteclaiFze*. Akt I 
i III rozgrywa się w mrowisku, wśród mrówek- 
pracownie, wykonujących posłusznie i przy­
kładnie swój obowiązek — i wśród mrówek 
uskrzydlonych, które na tle szarej pracy co­
dziennej stwarzają doskonały kontrast radości 
życia i młodzieńczych wzlotów. Akt II rozgry­
wa sin na werandzie willi jakiegoś uczonego, 
który studiuje życie mrówek. Poza ideą pracy 
i macierzyństwa, akt ten związany jest z tam ­
tymi — łużnie.

„Mrówki* [). Jasnorzewskiej są sztuką dia 
reżysera wdzięczną. To też p. Radutski wyzy­
skał wszystkie formalne możliwości dla pod 
kreślenia oryginalności pomysłu. Widzimy tu 
tmidi c.jo p. Radulskiego ,do rozplanowywauia 
akcji na kondygnacjach idących wzwyż (np. 
akt I i III), przy równoczesnym zacieśnianiu 
obrębu sceny do kilku metrów kwadratowych

DOM ŻOŁNIERZA. Od czw artk u  12 bm .: ,.Ka 
r ie r a "  — M arta E g gerth .

—- - i u m r —*—
„PAPA" 7  K. JUNOSZA STĘPO TYSKIM 

FO CENACH ZNIŻONYCH. Kaz. Junosza-Stę- 
powski, który obecnie gra do filmu, uproszo­
ny przez Dyrekcję Teatru przyjeżdża do Kra­
kowa tylko na dwa dni i wystąpi trzykrotnie 
w komedii Flersa i Caillaveta „Papa*, w so­
botę i niedzielę po południu i wieczór. Przed­
stawienia te dane będą po cenach zniżonych, 

-------- ui >i i--------
OSZCZERCZE POSĄDZENIE. P. Schein 

rock, właściciel restauracji przy ul. Krowo 
derskiej, oskarżył fałszywie zajętego u nie­
go do niedawna płatinićzego Stanisława Ła­
będzia o przywłaszczenie pewnej sumy pie 
niędzy. Ponieważ oskarżenie okazało się 
oszczerstwem p. Łabędź zaskarżył Scheir:- 
roclia do sądu o obrazę. Poza tym wniósł 
on skargę przeciw' Scheinrochowi o w ypła­
tę  zaległej płacy.

WYROK S Ą D U  P R Z Y S IĘ G Ł Y C H . Przed 
kilku miesiącami Sąd Przysięgłych, rozpatru­
jący sprawTę Andrzeja Krasnego, oskarżonego 
o zastrzelenie w Skotnikach, pod Krakowem, 
Piotra Chmielowskiego, stwierdził, że Krasny 
działał w obronie koniecznej. Werdykt ławy 
przysięgłych został przez trybunał zasystowa- 
ny, wotec czego Krasny ponownie stanął 
przed. Sądem. Tym razem przysięgli zaprze­
czyli 7 głosami przeciw pięciu działanie w o- 
bronie koniecznej i trybunał skazał Krasne­
go na 4 lata więzienia.

 ooo-----

Z żałobnej karty
Zmarli w Krakowie; Śp. z Kupfergt i nów 

Rozalia Magdalena Belnarzowa, 1. 38. — śp. 
z Tylków Maria Nowakowa, 1. 67. — Śp. Sta­
nisław Grzybała, 1. 61, emer. dyrektor szkoły. 
— Śp. Józef Amou.reaux, 1. 69. ziemianin. — 
śp. Maria Pająkówna, I, 29, pielęgniarka.

(np. akt II). Ten pomysł reżysera osiągnął swój 
efekt jedynie na tle kapitalnych dekoracji i ko­
stiumów, które dyr. Frycz skomponował b a r ­
dzo oryginalnie i malowniczo. — Skrzydlate 
mrówki i trutnie miały sylwety powiewne na 
tle szarych, przyziemnych robotnic i krętych 
dróg mrowiska. Akt II, z przeważającym ko­
lorem żółtym, miał dużo słonecznego światła. 

Z pośród ról. najwięcej wątku dramatycz

order „Odrodzenia- Polski'*:
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 

Polski za działalność naukową i wybitny 
udział w walce o zjednoczenie Ziem P o l­
skich w latach 1918 — 1920 Politechnice 
L w!owskiej;

Wielką Wstęgę Orderu Odrodzenia Pol­
ski profesorowi Politechniki Lwowskiej, dr 
inż. K. Bartjowi: dT Br. Helczyńskiemu,
I prezesowi Najwyższego Trybunału Admi­
nistracyjnego.

Krzyż Komandorski z Gwiazdą: dr Gra 
żeńskiemu. A. Kocowd. J. Lukasiewiczowi, 
dr "Alf. Wysockiemu; inż. gen. L. Berbec- 
kierau, gen. St. Dąb-Bicrnackiemu. gen. dyw. 
M. F. Norwid-Neugebauerowi, gen. dy­
wizji dr Br: Dembińskiemu, dr, St. Pień­
kowskiemu, dr inż. C. Staniewiczowi, St. 
Jurkiewiczowi, ministrowi pracy i opieki 
społecznej; T. Axentowiczowi, W. Kossako 
wi, K. Laszczce.

Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia 
Polski profesorom Politechniki Lwowskiej: 
dr ,T. Boguckiemu, dr W. Chrzanowskiemu, 
inż. Z. W. Ciechanowskiemu, śp. dr Pl. Dzi 
uiiiskiemu, śp. dr T. Godlewskiemu, dr L. 
Grabowskiemu, śp. dr Kowalewskiemu, inż 
.T. Ladenbergowj, dr A. Maurizio, śp. K azi­
mierzowi Miczyńskiemu, śp. inż. Br. P a ­
włowskiemu, śp. dr Pawlikowi, d r St. P iła­
towi. dr inż. K. Pomiainowskiemu, inż. Wl. 
Sadkowskiemu, śp. inż. K. Skibińskiemu, dr 
inż. M. Thullie, dr. inż. K, Weiglowi, inż: 
K. Zipserowi.

A. Boguckiemu, ks. .T. Hmmpoli, P. Jaroc­
kiemu. ks. WI. Jasińskiemu, biskupowi ordy­
nariuszowi diecezj łódzkiej, ks. dr Fr. Lisow­
skiemu, biskupowi ordynariuszowi diecezji tar 
.newskiej, śp. St. Nowakowi, dr Ed. Bulandzie. 
St. Demhemu, ip. Oz. Domaniewskiemu, kg. dr. 
A. Gerstmannowi, dr. M. Górskiemu, Br. Ja ­
nowskiemu, dr. J. Kostrzewskiemu, prof. WI. 
Kotwiczowi, dr. Zdz. Krygowskiemu, dr. Z. 
Lisowskiemu, dr. J. Makarewiczowi, dr. St, 
Mazurkiewiczowi, B. Moszezeńskiemu, inż. M. 
Peżaryskiemu. inż. St. Skoczylasowi, dr. St. 
Straszewiezowi, drr. B. Stefanowskiemu, dr. J. 
Trzebińskiemu, inż. E. Warchałowskiemu, Ks. 
Dunikowskiemu, F. Nowowiejskiemu Fr. Pau- 
tschowi, K. .T. Tichemu, W. Biernackiemu, L. 
Rociańskicniu. Al. Hauke-NowakowS. dr. T. 

Eomarnickiemu. T. Lechnickienni, Z. Mikul­
skiemu. F. Switalskiemu. gen. Wł. Bortnow- 
slJenm. gen. Wł Al. Langnerowi, gen. inż.

nego posiadała skrzydlata mrówka Illi, którą j  ,  A  . Rayskiemu, gon. Schaby, gen. Wł. 
grała p. Pawłowska (w akcie IT Gina) z du- tarczyńskiemu, kontradmirałowi J. Wł.
żą ekspresją uczucia, nadając skrzydlatej po­
staci zawsze piękny gest i linię./Także Mirmi 
(w akcie 11 — Mira) w grze p. Matusiakówny 
miała wdzięk i lekkość. Doskonało postawę 
charakterystyczne stworzyły pp.: Klońska i Br. 
Janikowska jako mrówki — Xax i Naura. P- 
Janikowska za Ksenio w ako.io II otrzymała 
brawo przy otwartej scenie. Epizodyczne role 
mrówek zagrały pp.: J. Wrońska, I. Osucliow- 
ska, A. Walewska, M. Kwiecińska i inne. t)Bn 
Modzelewski jako Sydis (w akcie II — lęa-
jetan) był swobodny, a. p. Kaliszewski- (podfa: njki Lwowskiej inż. Hauswaldowi. dr. inż

Swirskiemu. K. Berezowskiemu sędz;einu Są­
du Najw. B. M. Kozłowskiemu, sędziemu 
Najw. Tryb. Admin.. St. Mrozowskiemu, wi- 
ceprez. Sadu Apel., dr. Ar. Wawrzkowiczowi, 
sędziemu Sądu Najw.. dr. L. Caro, Ar. Chmie­
li wsk i emu. TT. J. Cbankowskiemu. Ad. Czar- 
toryskitmu, AAr. T. Drymmerowi. inż. F. Wi­

ślickiemu. J. Kor lian-Zamorskiemu, komen­
dantowi głównemu Policji Państw.

■Zloty Krzyż Zasługi: profesorom Politedi-
At.

w mrówczym narodzie, a w II akcie — Nie­
znajomy) — wyglądał i mówił poetycznie.

Autorkę po 11 akcie owacyjnie oklaskiwano 
i wywoływano.

ANTONI WAŚKOWSKI.

T. Huberówt. dr; K. Malsburgowi dr. inż. Al. 
Mat a k i e wi ć/Vo<‘ł . ' Mr iYiż.1-K. Wątorkowi. K. .1. 
Rosinkiewiczowi, sekretarzowi Polite, Uniki 

Lwowskiej.
Krzyż Komandorski Orderu Odrodzenia

merze „Głosu Narodu") śp. dr. Stan. Smolce.
Krzyż Oficerski Orderu Odrodzenia Polski: 

dr. T. Dyboskiemu, dT. M. Fr. Filipkowi, Al. 
Hermanowi, Ml Kamińskiemu, ks. I. Kuła­
kowskiemu. dr. Zd. Kwiecińskiemu, inż. M. 
Ponikowskiemu, ks. T. E. Turzyńskiemu, ks. 
An. Janozakowi, ks. Fr. Jiittnerowi, J. Brzo­
zowskiemu, W. Domaniewskiemu, inż. A. B. 
Dziemieszkiewiozowl. inż. M. Gołębiowskie­
mu, J. Jagielle, K. Kochlerowi, inż. A. Krucz­
kowskiemu, inż. St Kucharskiemu, dr. J. T. 
Lubo wiekiem u, Ł. Makarewiczowi, inż. W. Mi- 
szewskiemu. Ł. Możdżeńskiemu, Cz. (Ilkow­
skiemu, inż. K. S. Przemyskiemu, iinż. M. Prze 
tockieniu, W. Ryfińskiemu, M. K. Siewierskie­
mu, icż. M. Stodolskiemu, inż. J. F. Szumskie­
mu, K. Unoltowi, dr. L. W asilew skiem u,,]^. 
B. Węgrzynowskiemu, L. Zadrowskiemu, puł­
kownikom: L. Bogusławskiemu, Z. P. Bohu- 
szowi-Szyszko. J. Bratro, A. J. St. Brzechwie- 
Ajdukiewiczowi, H. Cepie. Wł. Filipkowskie­
mu, Wł. J. Kalkusowi, J. Kleebergowi, T. Ko­
morowskiemu I, J. M. Korkozowiczowi, J. Ko­
ryckiemu. St. Kosseekiemu, I. M. Kowalczew- 
skieinu. H. Kreissowi, M. Krudowskiemu, St. 
Kuleszy, St. Lesiowi, L. Lubańsfciemu, S. T. 
Łańcuckiemu. K. T. Majewskiemu, dr. Ks. Ma- 
szadro, T. Mazurkiewiczowi, Z. Piaseckiemu, 
B. Rakowskiemu, Br. Remiszewskiemu, L. 
Skrzyńskieinu-Kmicicowii, L. Strzeleckiemu, 
inż. St. Witkowskiemu IV. Au Własakowi, A. 
Zakrzewskiemu, dr. L. Ząbkowskiemu, E. Żon 
gc^Ioiwiczowi, J. J. Burakowskiemu, komando­
rowi inż. K. Siemaszko, podpułkownikowi L. 
A. Geblowi, W. Czownickiemu. wiceprokura­
torowi Sadu Apel. we Lwowie. K. Nieboszo- 
wi, J. Janickiemu, J. Stonawskiemu, Ed. Ura- 
nowiczowi, M. Wóycickiemu, J. Piątkiewicao- 
wi. J Płotnickiemu, J. Kowalczykowi, dr. Kr. 
Rawita-Ostrowiskiemu. J. Wł. Lgockiemu, dr. 
St. Wąsowiczowi, dr. M. Zającowi, M. Ćwikliń­
skiej. inż. St. Gadomskiemu, ks. dr. W. K. Gie 
burowskiemu, P. Heilperiuowi, dr. Z. Karpiń­
skiemu, F. Kowarskiemu, Al. Leszczyńskie­
mu. St. Ostrowskiemu, ks. dr. L. Puciacie, d-T. 
Al. Safarewiczowi, inż. K. Siwickiemu, K. Smo 
gorziewskiermi, L. A. Tomaszkiewiczowi, Kaz, 
Wóycickiemu.

Krzyż Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski: Ł. Barciszewskiemu. St. Goutarskle 
mu, śp. W. Haberowi, ks. ,T. Konopczyń­
skiemu, dr M. Kujawskiej, ks. Al. Miksie- 
wiczowi. ks. dr. K. Atilikowi., St. Modze­
lewskiemu, ks. AY. Ossowskiemu, 51. Roma 
nowej. St. Rosenbergowi. K. Różyckiemu, 
Z. Ruszezycowi. ,T. Sapieżynie. ks. R. Sit­
ko, dr AVł. Szwetlickionm, St. WęglewSKłe- 
mu. H. Rogatkowskiemu. dr Zdz. Borowi­
czowi. dr AY. Brzezińskiemu. St. Budzyń­
skiemu. dr. Af. Dobiji. AA . Drabarkowi, dr 
.1. llrążek-Drawiczowi. W. A. Fałatowiczo 
wi dr AAT. Gawrońskiemu. Ig. Góreckiemu, 
dr. S. Gruszce L. Kaczmarkiewiczowi, dr. 
inż. St Kaufmanowi, dr. L. Kaznows-kiemu 
!f. Kieniewiczowi, inż. Z. Korsakowi, W. 
Kościńskieniu. dr AY1. Kolskiemu, St. Ma­
ksymowiczowi. dr T. Nicduszyńskiemu, dr 
Al. Nitribittriwi. II. Ostaszewskiemu, dr J- 
1’iiockiemu. di Z. Hołdowi. F. Ruszkowskie 
mu. \Y. Skiwskicniu, .T. Stawickiemu, dr J. 
Stojanowskionu. K. Tilowowi, J. Tomorc-

(Ciąg dalszy na str. 8)
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asiczowi, M. W iniarskiemu, inż. W. W yrzy­
kowskiemu; p-odpułkownikorn: St. .T. Ar-
czyńskiemu, M. Białkowskiemu, dr St. J. 
Biegańskiemu, St. M. Burnaglowi, L. J .# Ci- 
bie, St Czerwińskiemu, St. J . Czurylle, E. 
J . K. Dąbrowieekiemu, AT. Dobrzańskiemu, 
B- Dziubińskiemu, M L. Frydrychowi,, W. 
Gi( rulewiczowi M. J. Grodzickiemu, dr Tg. 
R. Izdebskiemu, J. Jastrzębskiem u, J. 
Kalandykowi, Al. K. Kędziorowi, inż. T. 
M. Kruszyńskiemu, F Kubickiemu. Z. Le- 
wąndowskiemu, Br. łapskiem u, dr 13. Matz- 
nerowi, Ed. Milewskiemu. Fr. I\<. Mołodyń 
skiemu, A. W. Nowosilskiemu, T. Obertyń- 
skiemu, J. M. P. Orskiemu, dr. W. Prob- 
stowi, J . St. Sierosławskiemu, Br. Szosta­
kowi, St. Sztarejko. K. A. Szydłowskiemu, 
A. C. Szymańskiemu., inż. ’J’. Turbiakowi. 
W .  J. Tyczyńskiemu. Wł. P. Wiatrom i, inż. 
F r. W indenowi, J. St. Woźniakowskiemu, 
St. Zającowi, majorom: St. T. Baczyńskie­
mu, ,T. L. Bilińskiemu. T. ił. Gaspatifi-Ohra- 
szezewskiemu, M. Disin-Horktf.w iczowi. Z. 
Gużewskiemu. Al. Jędruehowt, O. K. Czaj­
kowskiemu, Wł. Kiełbasie Fr. Lemcio, TT 
M. LWowskiemu, Z. A. Platonoff-Platerowi, 
J. M. Romańskiemu. J. Sopoćce, .T. Stę- 
pniewskienru. Edw. ITaniokiemn, .T. Wój­
cikowi II: kapitalnom: J. Micłialskiemu ITT, 
J . Wł. Musielewiczowi: rotimstrzom: E. Mań 
kowskiemu, .T. Weisłowiczowi.

Stanisławowi Dziewulskiemu, R. Rauze- 
mu: II. J. St. Wasilewskiemu; inż. J. Cho­
lewińskiemu, S, Cichnlewskiemu. inż. A. A. 
Kmicie, inż. J. Jędrzejaków ’’, inż. St. Pacz­
kowskiemu, inż. Wł. Al. Ulatowskiemu, śp. 
inż. Al. Podoleckiemu. Al. WarchałowskU- 
mu, dr K. Gregerowi. P. Rokoszowi. Bł. Dzi 
kowskieinu, dr Wł. File wieżowy Wł. Kępiń 
skiemu. inż. Wł. Barańskiemu, inż. St. Stein 
hngenowi, ,T. Drzewieckiemu, W. Filipowi- 
c.zowej, dr Piotrowi Bańkowskiemu, E. Bor­
kowskiemu: inż. Filasiewiczowi; W. Hule­
wiczowi; Br. Michałowskiej, d-. K. P iekar­
skiemu. dr T. Rainułtowi. T. Śledzińskiemu 
M. Sobańskiemu, Fr. Szamotowi, inż. F. ,Za 
lea akieitm.

Odznaczeni Krzyżem Zasługi. P. Prezydent 
R z p l i t e j  nadał Złoty Krzyż Zasługi: Fr. Adam 
kowej; dr. W. Banasiukowi, ,1. B rbeclriej, 
Br. Bobrowskiej, ks. J. Bochenkowi. Wł. Bor-

 kowskiemu, ks. An. ffoiwklewickowi. ks. dr.
Si. Bulandzie. M. Chmielewski mu. R. Oi.diow- 
skicniu, Ks. P. Gielee-ki^mą, ks, M. Dalęokiu 
nui, B. ]>obrań4oiłi. St. Dobrzańskiemu, ks. A. 
Dunajeckiemu, Wł. Fijałkowskiemu, iuż. A. 
Tidrichowi. dr. K. Flisowi. H. Frankowej, dr. 
L. Frcu Tlichowi, M. Fulmykoru. ks. Al. Ga­
łuszce. J. Giertychowi, ks. R. Górskiemu. Al. 
Graczowi K. Grodzickiemu L. Henig. inż. H. 
Hergetowi, mjr. M. St. Idzikowh K. Jastrzęb­
skiej, inż. Oz. Ozaplic-Jaszczurowiczowi. k-.

M. Janowskiemu. T. Jarec kieijn. Im . J. Kalif

Skawińskiemu, Wł. Sikąpskiemu, M. Kmicic- Wojtkowslriemu, ińż. J. Zahae-zewskiemu inż
Skrzyńskiej, ks. J. SmaCzniakowi, L. P. So- 
■borowskiiemu. ks. St. Solarzowi, St. Mogiła- 
Stankiewiezowi, J. Stasiuniowi, ki- M. Strehlo- 
wi, inż. R. K. jStrycliarzcwskicmu. dT. St. Swi- 
Wi, ks. Edw. Sz.aiplowi. Al. Szartowskiej,

newskiemu, inż. T. Kalusinsk.einu, W. TL %  ks. „dr. Al, .Szknpowskiemu, ks. J. Sznurowac-
miń&klej, inż. Sz. J. Rainierowi. Wł. E. ęiąńi 
kowi, J. Knachowi, G. Kobyłeckiemu, inżj' Z. 
Kobylińskiemu, B. Kochańskiemu, TI. Kona­
rzewskiemu, St. Koniecznemu, dr. R. Konkie- 
wbzowi, P. Koralewskiemu. Ed. -Rorytowsk-e- 
mu, ks. F. J. Kozłowskiemu, dr. St. Kraw­
czyńskiemu. ks. J. Kretowiezowi, -J. Królikow­
skiemu. M. J. Królikiem iczo\Vi. M. Krzysźtofo- 
wiczowi. St. Kulpińskemu, mjr. J. Lamersowi. 
J. J. Ludyga-Laskowskiemu, W. Eenga, L.

kidjhiu, M. Bi. Lubicz-Szydlowskiemu, ks. R 
Szymańskiemu. Wł. Śląskiemu. dr. Br. Swider­
skiemu, N Tlioimnće. J. Tyszkiewiczowi, K. 
Wasilewskiemu, ks. K. Wiecheckiemu, D.

AT. Zarębskiemu, dr. J. Zdankiewicz owej, J. 
F. Zubrzyckiemu, Inż. St. Fr. Żeromskiemu, 
dr. J. Żychoniowi, dr. R. Batłaglii, dr. IE. Bąc* 
kowskiemu. dr. J. Bellertowi, St. Bildmkiewi- 
czowi, Al. Błaha, inż. T. Bursze, inż. J. Ciem 
notońskiemu. Al. Danikaukowi, St. Dąbrów 
skiemu, Ks. Gadebnschowi, Cz. Gliszczyńskie­
mu. B. Gorczyńskiemu, W. Górze. Wł. Gra­
bowskiemu, Al. Grajffićkowskiemu. K. Gregoro­
wi. dr. J. Handelsmanow„ F. Hermanowi, J-

Wisznickiej. 1<S. St. Władyce, ks. W. Wolnar-1 Hildtowi, inż. W. B. Hłańko, J. Hoplińskiemu 
skiemu, ks. St, Woronowiczowi, ks. Fr. Wró- \ inż. St. Hupschowi, inż, J. Jakobsfeldowi, A
blowi, K. Wrzosiowi, Z. Zaleskiemu. TE Zo- 
lęilziowskiemu I. S z .  Zulkicwiczowi. Z. An­
drzejewskiemu. P. Bagniewskiemu, Wł. Brac­
kiemu, J. Bulzncki.emu. J. Cctncrowi, R. Cho-

Leśniewskiemu, ks. dr. W ł Eewandowiczowi. j * ^ , * M i o mu. dr. P. Csali, W.
W. Lewickiemu. Al. Luhomirskiej, J. Bobo- j niugoszowi. ą r> t . Dobrowolskiemu, dr. E. 
dzińskiemu. dr. IV. A!. Machowskiemu, ks. K - - - - -
Alackiewiczowi, dr. B.
Mańkowskiemu, inż. H. A. Marczakowi, sio- piiblowi, dr. St. R. Homuhgowi, inż. T. j inż. St. Roopowi. dr. AT. Rybakowi, J. Rzy 
strze 7.. Matuszewskiej, T.. W . Alńy owi. IV. J e z ie r s k i e m u ,  dr. A. Juraszowi, inż. T Ka- ntełće. B. Samborskiemu, inż. T. Sędzimirowi. 
Mnzanowskiej. dr. W ł.  Michejdzie. W ł.  Mie-1 kowskiemu. dr .  J .  Kaspęrowiczowj, inż. J

aehowskieniu, ks. K. |Dolińskiemu, dr. J. Drążkowsłdemu, Al. Frey- wi. ,T. Alodzelewskicmu, Z. 
Macudzińskiemu, Fr. j tagowi, w .  Gajowi, dr! K. Garrluli. ś. p. dr. [dr. KI. Remerowi, W.  Roji, A.

Kaczorowskiemu, St. Kałamajskiemu, inż. W 
Karczewskiemu, inż. Ab. Kawenokiemu, Zden- 
ko-Knoctgen, dr. M. Kołoezkowi, inż. Z .  Kos­
sowskiemu, inż, W. Krzyżanowsmemu. St. 
Kuszelcwskiiej, Z. Limanowskiemu, T. Łopa- 
lewskiemu. St, Michalskiemu, T. Miśkiewiczo-

Noskowskiemu 
Romaszkauowi,

idzianowskieniu. St. Alinkiewiczowej. dr. AT. 
AE Moskwie, kis. Al. Mościckiemu, dr. AT. Mu­
szyńskiemu. inż. Cz. Nowakowskiegu, k,s. A 
Odziomkowi, inż. Ant. Olszewskiemu, Wł. 01-

Kłęsz.czyńskicmu., dr. AT. KI. Sas-Krasowskięii 
AT. Krzyżanki,'„Tezowi, St. Kuchanskiemu, dr. 
A. Kuczcwskh mu. dr. ,T. Latkowskiemu, dr 
R. Lenartowiczowi. K. Łęczyckiemu. W. ATa-

dr. Al. Skorneckiemu, K. Skwierczyńskmmu, 
dr. AT. Słonecl-bemu. St„ Stoneekiemu. dr. G. 
L. Steffenowi, 1. Strzeleckiemu, H. Sulimie- 
Gottow. Al. fiwidwińskiemr. inż. Ed.. Szenfel- 
dowi, inż. K. Ślączee. inż. T\. Tyszce, P

szyńskieinu. IV. Opęehowskiej, T. Orzetekie- j lwowskiemu dr. St. ATanaczyiTskicmu. P. AT. Voit”owi. TI. Wojtkowiczo-wi-Pawłowiezowi, E. 
mu ks. Ad. Osetkowi. ks. L. Peciakowi, ks.
K. Pogłódkowi, inż. J. Polioskicmu. Br. Prz.y- 
kutowej, ks. N. Putzowi, inż. k. Raińowi. ks.
IV. Rodżko, St. Rożnieekiej. dr. Z-Tz. Ruc- 
benbauerowi, dr. St, Rutowiczowi, ks. J, Rzy- 
melce. inż. .T. Al. Sabińskicmu. A. S a w ic k ie j ,  
inż. J. J. Serafinowi, dr. J. Serkowski-cmu. ks.
Al. Si-erżędze. inż. J. Silhanowi. mjr. L. K.

Alarciekiewiezowi. inż. Ant. Al. ATarszcwskie- 
mti, dr. J. Mazurowi, dr. Al. Alei-zowi, T. AIo- 
rawskiemu. AT. Nadcrowi, inż. E. Nowakow­
skiemu, dr. TI. Paszkiewiczowi, dr. K. Polezą 
rowi, \T. Potoczkowi, i ’. Rnngąy inż. J. Ig. 
Skowrońskiemu, dr. E. Sku|ski -mu. dr. TT. 
Staniiolzowi. St. M. Stoińskicmu. J. Sztwiert­
ni. A. Traczowi, dr. AT. Treterowi. dr. A.

Przy zam ów ieniach, zakupach, korespondencji 
handlow ej i t  p. prosim y uprzejm ie powoły­
wać się na ogłoszenia lub wzmianki, zam iesz­

czone w „ G Ł O S I E  N A RO DU ".

Stef™ Iglicki
Sp. z o. o.

Kraków. Sławkowska 10.

SzcTurg-Zarenihiniip. inż. I,. Zawa.dzkiemu. 
dr. Ig. A b ra m o w icz o w i, dr. W. Dominikowi, 
dr. Ant, Gałeckiemu, dr. Al. Grzybowskiemu, 
inż. St. Wł. Jasilkow skiemu. dr. W Jezierskie­
mu. dr. inż. R. AT. Josztowi. dr. Ł. Kamień­
skiemu. dr. inż. Al. Aia-zurowT. inż. T\. Poraja- 
nowskiemu. inż. Ig. Radziszewskiemu, dr. Zdz. 
.A. Rajcwskienriu, dr. St. Sienieknemu, dr. J. 
Stalonemu-Dnbrz.ańskiemu. dr. L. L. Sucho- 

w/iakowi. ks. dr. Fr. Wawrzyniakowi, dr. inż. 
Ed. WiiczkicwiczowT. Al. Augustynowiczowi, 
Br. Bartlowi, Z. J. J. Buckicwiczowej, Z. Go- 
sienickiemu. Ed. G. ITmntzp H. Nostitz-Jac- 
kowskieinu, Zdz. Jahnke, dr. Z. Latosze-wskie- 
mu, J. Al. Lefcidowi, A. Aladeyskiemu, Wł. 
Malawskiemu. Wł. ATareinkowskiemu. Z. Mo- 
czyńskiemu, T. Oehlewskieinu. inż. B. W. K .  
Pniewskiemu, Wł. Raczkowskiemu, Wł. Ro-

T e la fo n  112-51.
Firma Istnieje od roku  1885
Nadeszły w ó z k i dziecięce J guskiemu, AT. Badowskiej-Riidigerowej, B r .

łóżka i tapczany ,

S t a r ą
eard e ro h ę  z a m i e n i a  na 
p ierw szorzędne  m ate ria ły  

b ie lsk ie  fi-raa
K O k ł O W I K t

te lefon  133-74. Na żądan ie  
Dosyła do dom u.

LIN O LE U M -C E R A TY
C l i o d n i l t i  kokosow e — 
Podszew ki — W atcńny  — 
P araso le  — P ończochy  — 
S k a rp e tk i R ękaw iczki. 
— G O R S E T Y -  D relichy 
i w szystk ie  d o d a tk i. Przy­

bory  ko śc ie ln e

Góralik, Rynek 20.
Skład  p rzy b o ró w  do szycia 

i h a ftu .

Szulcowi, dr. L. Surzyńskiemu. W. Wąsowiczo 
wi, J. J. Wronieckiemu, K. Wróblewskiemu, 
Fr. Ks. Aniołkowskiemu, J. A iT,orowi, Wł. 
Baczyiiskiemu. inż. B. Be£rniew>kiemu, dr. J. 
S. Bańkowskiemu, St. Barteiewskiemu. Br. 

Białemu, dr. Al. J. Birk^nmayerowi, H. Bor­
kowskiemu, W. K. Bninerowi. inż. Z. Brzeziń­
skiemu. dr. T. Buziakowi, dr. Br. Cet.isowi, 
Grz. Fr. Ohomickiemn, ,T. Choromańskiemu. 
inż. L. Chrzczonowiezowi, dr. W. Ghinhli, ’ P. 
Czekalskiemu, dr. J. .T. Dańkowskietuu, dr. 
Fr. Dziewulskiemu, Cz. L. Eei-hardtowi, St. 
Eglau, inż. Fr. EychPornowi. St. Fokowi, T. 
łgn Fransunkiewieżowi. Ant. Gawędzkiemu, 
M. Geprucrtowi, St. St. Głuchowskiemu,, And. 
Gorączko, dr. Ant, Górnemu. R. Grochow­
skiemu, dr. B. Grycy, inż. Wł. Hajdukiewi- 
ezowi. Br. Hasfeldowi. J, Heinrichowi, E. -T. 
Hennebergowi.
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Świat wykolejonych
(Autoryzowany przekład Z. Skolimowskiej 

z francuskiego).

,.A jeść to będziesz chciała". Tak się 
tfz korzysta z tych, którzy wykonują czyn­
ności potrzebne a  przykre i nie ob;iw;ają 
się zabrudzić sobie rąk. Lecz nie zuiiosiaby 
krytyki swego uczynku. Więc też naprzód 
cierpiała ua myśl. że w danym razie uko­
chany mógłby ją  potępić a cierpiała nad 
tym bardziej niż mad oskarżeniem Ewelki, 
nie przypuszczając, że młoda dziewczyna 
była godnym jej przeciwnikiem, pewna, że 
łatwo nokona jej natarcie, już przewidziano 
i z miejsca unieszkodliwione.

Ewelka jednak nie wiedziała, że jest rozbro 
jo na. Podążyła av prosi, do celu, jak sobie 
układała.

— Coś mi uczyniła? Wiein wszystko. 
Nie próbuj zaprzeczyć.

Była blada, lecz zdecydowana.. Drżała 
wewnętrznie, lecz wj dawała się spokojna. 
Cała jej biedna, rozedrgana , istota trwała 
dzielnie na niebezpiecznym stanowisku, jak 
żołnierz, k tóry  przed  atakiem przekroczył 
ostatnie druty kolczaste.

Tamta udała zdumienie:
—  Cóż wiesz, m eje biedactwm? Co —

mozjna wiedzieć? Wszak znana ci mola 
szczerość. Cóż ci to naopowiadali? Ale jak 
ci gorąco! Usiądź. Wypocznij'. Wiesz co? 
Przyrządzę ci na,pój eh lodzący.

Zanim Ewelka zdążyła dau?o!powiedź, 
któiaby ją zmiejzjtf;. zniknęła za drzwiami, 
poruszając. Zawojami jak ptak, gdy rozwija 
skrzydła. Melodyjny głc-s drżał. W tym stu­
dio, gdzie młoda dziewczyna przychodziła 
tak często, gdzie przepędzała miłe cudownie 
godziny, pi-zeponmialn śobie teraz mi mowo- 
li. ile naprawdę zawdzięcza Gislenie de Lig- 
ny. Ona. tyłko ona. wjrrowadziła ją w  te 
wyższe sfery ducha, w którego sim a nigdy 
ię wznieść nie zdołała, w ten świat, gdzie 

sztuka } literatura przenikają wszystko, 
gdzie rozmowa, znajomość sławnych ludzi, 
wymiana idei. pogląd ua wydarzenia, spra­
wiają. że twarze wydają się jakby naświet­
lone od wewtnątrz i nawet rzeczy mają wy­
gląd odmienny, jakgdyby człowiek, byl prze 
niesiony w świat inny. C/.yż ma spaść z tak 
wysoka? I oto ten świat, rzekomo wyższy-; 
gdzie najśmielsza1 myśli i uczynki nie bywm- 
ją ganione. ] # f z  przeciwnie znajdują uspra­
wiedliwienie i tym samym zdają się natu­
ralne. ten świat wydał ze swego łan8 naj- 
podlejszą. nnjpodstepnioj.-.zą zbrodnię, po- 
uojną. głuchą z ł  rodnię otrucia która zdale- 
ka unicestwia życie ludzkie'1 a uchyla się od 
na ty chrn in -bowego ry z y ka. Zapragnąwszy 
z.nowBj tegio świata, odczuła zaraz wstręt do 
niego.

Gislena ile Ligny wuóeila, trzom ając w 
ręku Szklanko, w której kunsztowna miesza 
nima różnych likierów z lodem, wydawała 
świeży, pociągający aromat,

— To nie za mocne, kochanie, a dosko­
nałe. Nowy przepis na co&taił.

Ewelina odtrąciła rai Zmusi ją do wyz- 
nalnia. Zmusi ją do zniknięcia z ich życia.

— Dziękuje. Schowaj swoje trucizny. 
Niech ci wystarczy moja matka.

Tym razem, g islena nie mogła pominąć 
miczenicm obrazy.

Czy dalej będzie udawać nieświado­
mość? Czy będzie żądać szczegółów aby zy­
skać na czasie i przygotować obronę? Za­
miast się bronić rozpoczęła atak, a był tb 
a tak  z uśmiechem na ustach.

— Tak, wiem o czym myślisz. Trzed 
twoim przybyciem ojciec telefonował do 
mnie.

— Ojciec! — zawołała Ewelina z prze­
rażeniem.

Złowrogi pocisk (trafił. Krew z rany 
płynęła strumieniem. Witfc ojciec był współ 
trikiem tej kobidty! Nie uwierzyła, nie cheja, 
la uwierzyć w nic więcej, jak fvlko w. jego 
srogość, w jego zaślepienie, u- jego grzeszną 
miłość Odsunęła od siebie posądzenie, które 
ją dręczyło a (Ito posądzenie zamieniło sic 
u pewność. Ojciec, ojciec, którego tak ko­
chała. którego stawiała tak wysoko, był 
zmowie z trucieielkn’ Zawiadomił .ią, że nie 
potrzebuje obawiać się niczego, gdyż prosz­

ki są spalone |  więc nie istnieje już żaden 
widomy dowód zbrodni. Oboje zmówili się 
przeciw biednej kobiecie, by się od niej 
uwolnić, i zapewnić sobie bezkarność Jacyż 
byli niebezpieczni! Jak  się dopełniali wza­
jemnie! A jak się kochali Zatem oskarży- 
cielKa była rozbrojona. Nie może w ystą­
pić jako sędzia, wymagać zniknięcia wino­
wajczyni. To była klęska,, zdrada. W szyst­
ko zakręciło się w oczach Eweliny. Czy ze­
mdleje da z siebie takie widowisko uieptry 
jaciółce. k tóra będzie ,ją cucić? Zebrała 
wszystkie siły i aby nie upaść oparła się 
o stolik, na którym stała szklanka Stolik 
się zachwiał, a szklanka spadła i stłukła się 
na posadzce. Na ten dźwięk Ewelka wróci­
ła do przytomności i odzyskała odwagę, 
lecz rana wciąż krwawiła.

— Skoro wiesz — ozwala sic popro- 
stu, — zostaje ci tylko odejście. Ofiuscisz 
Paryż ja cię nie wydam.

Pannie <ie Ligny wrócił uśmiech na 
usta:

— W ydać n de? Jakąż bujną ni;,sz 
wyobraźnię Lwelko! 1 jakżeś jeszcze dzi ?- 
o inna! Twój ojciec miał słuszność, jesteś 
przemęczona egzaminami. Kazałam sporzą­
dzić proszki w nplecępwedlug recepty twe­
go ojca-, a ty sama wręczyłaś matce pudeł­
ko, Którego żądała.

— Tak. prawda. Posłużyłaś się mną. I 
to jest potworne. Ale drugie pudełko...

(Cing dalszy nastąpi),

mm

.Wydawca yjjjitolickje Towarzystwo Wydawnicze" Skę z o. o. dr. St. Kijak. Redaktor odpowiedzialny ..igr. Koustanty Turowski.
Drukarnia Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych pod zarządem R. Perka.


